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Wspaniale nraczyitośd w Atenach przed ślubem następcy tranu
a n in iT tr a  s i t * a 4 « • • ( t « « • 1 < ■n « i • »• j 1 . p n -.i tATENY. 21 strzałów armat

nich obwieściło wczoraj sioli- 
cy Grccii o godz. 17-cj przyby
cie specjalnego białego pocią
gu, wiozącego narzeczoną księ
cia nasiępcy tronu i jej rodzi
ców  i świtę.

I;Ia peronie oczekiwał król 
Jerzy, członkowie rodziny kró- 
lewckiej, arcybiskup — głowa 
kościoła, premier Metaxas na 
czełe członków rządu, korpus 
dyplomatyczny, przedstawicie
le władz cywilnych i wojsko
wych.

Peron, jak i cały dworzec, 
były bogato udekorowane kwla 
lami, zielenią i barwami naro
dowymi.

Z us*m:cchcm na ustach w y
siadła dostojna narzeczona z 
pociągu, za nią rodzice jej i  świ 
ta. Król Jerzy serdecznie po
witał przybyłych, zaś książę 
następca tronu ucałował swą 
narzeczoną.

O j c z y s t e  p o w iła it h
Premier powi*ał księżni :zkę 

Frydciykę w imieniu rządu, \ 
pan; J-ietanas ofiarowała' jej 
wspaniały bukiet białych róż. 
\V imieniu miasta powitał do- 
sto;ną narzeczoną burmistrz, 
po czym muzyka wojskowa ede 
grała hymn narodowy, a kom
pania honorowa sprezentowała 
broń.

OJ wyjścia z dworca poprzez 
cale miasto aż do pałacu kró
lewskiego nieprzeliczone tłumy 
owacyjnie witały młodą parę, 
wiwatując nieustannie.

Z dworca wyruszył orszak, 
w którym w pierwszej kareoc 
jechał król Jerzy z ojcem księż 
niczki Fryderyki i księciem 
Brunświku i Luncnburgu, w 
drugiej zaś książę następca tro

Fryderyką i jej matką.
Księżniczka miała na sobie 

luale'ę błękitną, przybraną bia 
łym futrem. Plutony kawalerii 
otwierały orszak i zamykały 
go. Y7 oknach i na balkonach 
pełno było wiwatujących. Szcze 
golnie pięknie wygląda ilumi
nacja Akropolu i innych pom
ników. .

Po przejaździe orszaku kró
lewskiego nieprzeliczone tłumy 
sromadzily s ę  przed pałacem 

królewskim i wielokrotnie zmu 
:zaiy księcia następcę trenu i 
jego narzeczoną do ukazywania 
kę na balkonie.

V/’ obecnej chwili bawią w A

tenach, poza narzeczoną księ- czki Fryderyki, 54 osoby speś 
cia Pawła, księżniczką brydery ‘
Uą hanowerską i f®j rodzicam 
księciem i księżną Brunświku :
Lunefcurgu oraz braćmi księżni

Poza tym w piątek przybywa 
ród krewnych - członków do i książę Paweł jugosłowiański z 
mów panujących: angielskiego, małżonką, a w s-obotę książę 
duńskiego i dawnego niemiec- następca tronu rumuńskiego, 
kiego * Michał.

Rumutisfti program rządowy
Pierwsze zarządzenie wykonawcze

BUKARESZT. Rada Mini
strów na odbytym wczoraj po
siedzeniu omówiła pierwsze za
rządzenia, zmierzające do wy
konania programu rządowego.

kończeniu posiedzenia, zapo
wiada mianowanie komisji, któ
rej zadaniem będzie ustalenie w 
ramach obowiązujących praw 
przepisów w celu usunięcia

Komunikat, wydany po zą-1 szynkarzy Żydów z wsi rumuń-

francuskiego agenta konsnlarnego w Irunle
PARYŻ. „Petit Parislcn" po- szofe;

.łaje v/ depcczy z Bajcnny sen
sacyjne szczegóły na temat arc 
:ztcv.ran!a przez władze Ilszpa 
r.ii narodowej francuskiego a- 
genta konsularnego w Irunle, p. 
Duc.cureaux.

Dziennik denosi, żc areszto- 
v/an'e to było cperacją policyj
ną na większą skalę, ponieważ 
jednocześnie z p. Duccureax a- 
:c:ztcw ano 6 ccób, pomiędzy 
tory mi znajŁUjS się jeden z u* 

rzs&nikćw p. Dacoureaux i jego

Dziennik twierdzi, żc tłem 
sprawy jest prawdopodobnie 
machinacja jakiegoś agenta pro 
wokatora, który podrzucił w 
mieszkaniu p. Ducoureaux do
kumenty kompromitujące, a mla 
nowicie kilka paczek nleslem- 
olowanych banknotów hiszpań
skich.

P. Ducoureaux był według 
dziennika aresztowany pod za 
rzutem przemytu walut. IJiszpa 
nia narodowa bowiem wydał'

W le a ritii akatemiiiMi lltHalan
Y7 dniach 5 i 6 stycznia r.b. 

odbyły się zebrania Polskiej A - 
kzdeirdi Literatury. .

W  pierwszym dniu obrad, po 
powitaniu przez prezesa W ac- 

w .. . . _ lar/a Sisroeźowskicgo nowego
nu z narzeczoną księżniczką akademika literatury, Jana Lo-

obejmują
m t itm  dla Ciain

SZANGHAJ. \7cdług in fer-} Zamówienia te 
macji ze źródeł chińskich, Chi
ny dokonały za granicą zamó- 
Y;ie:i kr cni i rmunicji r.a sumę 
20 milionów dolarów.

d o 
stawy ciężkich dział, 10 iysięcy 
najnowszych karabinów, wielką 
ilość lekkich i ciężkich karabi- 
r.ó*7 maszynowych

rentowicza, rozpatrywano spra
wy związane z budżetem P.A.L. 
przyjęto sprawozdanie rachun
kowe za r. 1936;37 i załatwio
no szereg spraw regulamino
wych.

drugim dniu obrad wybra 
:o nowym akadem'kicm litera
tury Kazimierza W ierzyńskie
go na miejsce po ś.p. Bolesła
wie Leśmianie.

[PAMIĘTAJ
1 o bezrobotnych!

ustawę, nakazującą stemplowa
nie dawnych banknotów hisz
pańskich i cały szereg osobni
ków r.a pograniczu francusko- 
hiszpańskim przewozi z tere
nów Hiszpanii czerwonej bank 
noty pesetowe niestemplowane 
i  następnie dostarcza je na te
rytorium Hiszpanii narodowej, 
idzie po ostemplowaniu uzysku 
ą na giełdach zagranicznych 
kurs dwukrotnie wyższy.

Sprawa francuskiego agenta 
konsularnego w Irunic jest o ty 
!e skomplikowana, że jak przy
tacza dziennik, syn p. Ducou- 
reaux był w swoim czasie po 
zajęciu Bilbao przez wojska 
gen. Franco aresztowany w tym 
mieście pod zarzutem przemy- 

banknotów niestemplowa-

skiej, zważywszy, iż są oni nie
bezpieczni dla zdrowia ludno
ści wiejskiej.

Następnie zbadano i omówio
no sprawę rewizji wszystkich 
postanowień o naturalizowaniu 
w sposób niezgodny z praWem 
cudzoziemców, którzy, osiedlili 
się na terytorium Rumunii bez 
up o ważn i e n i a o dp o wi e dnich
władz podczas wojny i po woj
nie, a nie posiadający żadnych 
prawnych danych do dalszego 
pozostawania w Rumunii.

W śród dalszych uchwał Ra
dy Ministrów należy wymienić 
zarządzenia zmierzające do ob
niżenia cen produktów, stano
wiących przedmioty pierwszej 
potrzeby dla wsi.

Postanowiono wreszcie, iż ję
zyk rumuński i historia Rumu
nii będą nauczane we wszyst
kich szkołach państwowych, 
czy też mnie:szościowych przez 
profesorów Rumunów.

Akcja unarodowienia, prowa 
dzona przez nowy rząd, obej
muje coraz to inne, dziedziny 
życia państwowego.

W  przyszłości procent pra- 
ccwnikćw  pochodzenia rumuń
skiego, zatrudnionych we wszeltu

nych i od tego czasii pozostaje J kich orzed* :ęb:orstwach, wyno- 
jcszcze w więzieniu. mn QO

Organizacje polskie na Ulwie
zostały przez wtacza zlikwidowane

Decydujące mecze w  Krynicy
Cracovla i Warszawianka na 2 1 3  miejscu

W  czwartek wieczcrcm  rozegrane sz 
'istsiy v/ Krynicy decydujące m cczc I r: 
L .kcjcw o. C:

\7 pierwszym spotkaniu Cr-.coria | !:o. 
pokonała KTII v/ stosunku 2:3 (1:0,
1:0, 1 :C). Crcccyla przew ęziła przez 
cały cza", _ przeprowadzając szereg

Z KTH dobry był Kulig i Mu-

ładźiycti te”iiii'czni3 i rzytkieb ckcyj, 
m'mo, łc KTH n tr l również czrrcg 
ćogednycti n  m en tor / p c c lm a k o -  
v/yc!i, których cle rm '- ! wyzyskać.

Y/s-.ystUe dl? C r r - c r !  - ż e 
by! Kowalski, kcrrcrzcczaie m.jlcp-

szyński crez piechota. i
V7 drugim spotkeniu FcrencvarOs zi

12:-dapzaztn cd2 ’ ó :ł  zwycięstwo nad 
T7c?E!:v;:anI:ą w  stosunku 2:1 (1:0,1
C:l, lrt).

LI zez prou\%c ica y  był Vł bard?o ży
wym ( 'ri.pt-, rar."v.ccnyra przez Y/ą-
feCrr, tTrrcz-.r/trako rrr.łn brrdra c;'?- . . .    . , ... —
trze, ,V7ęgrzy jednak przewalali szyb I Warszawianka, 4) Rotwciŝ

Z Kowna donoszą: Likwida
cja 5 towarzystw polskich r.a 
Litwie wywołała wśród tamtej- 
czego społeczeństwa polckiego 
żywy óadźwięk.

Zlikwidowane towarzystwa

Polaków na Litwie. Tcndencyj 
r.c zwlekanie przez władze li
tewskie zatwierdzeń‘a przeJlo- 
żonyh stalutÓY/, jedynie tylko 
polskich organizacji, pozwalało 
wnioskować, że szereg ergani-

położyły duże zasługi dla ulrzy I racji nic zostanie zaiwierdzo- 
mania ducha narodowego wśród mych.

auna! z samolotem aa datfc doma
w ktAnroi mieszkali jego rodzice

HELSINGFORS. W  A bo  wy- 
darzyła się katastrofa samolo
towa, którą obszernie opisuje 
cała prasa.

Inżynier zakładów lotniczych 
v/ Tamnere, p. Aarre Niemir.cn, 
przybył samolotem sportowym 

j do Abo, celem spotkania No- 
i we go Reku u rodziców.

dla Warszawianki Dolecki.
Po tych spotkaniach Fcrcncyaros

ostatecznie zzj^ł pierwcze miejsce w 
turnica. Do rozegrania pozostał jc -  
^zrze tylko mecz KTH-Jawcrzyna, 
ldóry już nic wpłynie ca  kolcfncść 
■cterwszych czterech miejsc. A więc
Ircienufć przedstawia s'e nsstenuj^- . .
co: 1) Fcrcscr-rą*, Z) Cracoyia, 3)1 kT°7 s ycznia v/ys:ar.o-

dował się nad miastem, wsku
tek defektu moicru samolot ru
nął na dach domu, w którym 
mieszkają rodzice inż. Nicmi- 
nena.

Pierwszej pomocy udzielił pi
lotowi ojciec, Y /y d c b y w a ją c  sy
na spod szczątkĆY/ całkowicie
strzaskanego samolotu.

Życki inż. TTieriir-rra nic i£ro- 
cwał w  drogę powrolną i znaj- 1 zi niebezpieczeństwo



Sit. 2

Przed kongresem świata pracy
Wftriad z p. F. lanektw skla Pier. związku iNWUWKEciw Warszawy

—  Rok 1937 upłynął pod zna
kiem wielkiego wzmożenia 
działalności crganizacyj świata 
pracy —  mówi nam prezes 
Związku Zawodowego Pracow- 
ników Samorządowych m. st. 
Warszawy. —  Był on rokiem, 
który jeśli nie przyniósł w  w y
niku zabiegań związków wielu 
konkretnych rozstrzygnięć rze
szom pracowniczym, to w  każ
dym razie dał im świadomość 
celów  i środków. Słowem —  
rok ubiegły był rokiem poczy
nań, które częściow o już w yda
ły  owoce, częściowo zaś ow o
cow ać będą w  roku bieżącym.

—  A  konkre*nic, jakie były 
'czołowe postulaty, pracowni
ków  zrzeszonych w  związku, 
któremu pan prezes przewodzi?

—  Jednym z najważniejszych 
postulatów ogółu pracowników 
miejskich było zniesienie całko
wite podarku specjalnego. Za
biegi swoje w  tym przedm ij
cie rozpoczął Związek już w  ma 
;u ub. r. Postulat ten został zre
alizowany mniej więcej w  75%. 
Do całkowitego zniesienia po
datku stały na przeszkodzie 
względy ustawowe, wskutek 
czego podarek ten jest zwraca
ny w fermie tzw. beztermino
wej pożyczki, w  zależności od 
stanu rodzinnego i wysokości 
tiposażenią pracownika.

O ile pracownicy czynni do
znali pewnej, zresztą minimal
nej ze względu na podniesienie 
się kosztów utrzymania, ulgi, 
to  ulgi tej odmówiono emery
tem, których wielka liczba po 
ppostu głoduje. Najbliższym 
więc zadaniem Związku będzie 
przekonanie władz miejskich o 
konieczności rozciągnięcia zwro 
iu podatku specjalnego i na 
żeni ery towanych pracowników 
na równi z pracownikami czyn-

PO H AO K I D < fU S f SlACH ft

r.ymi.
—  Jakie, panie prezesie, bę

dą dalsze postulaty Związku w 
reku b ’eż?

—  Odpowiem na to, że ogół 
pracowników umysłowych miej
skich m. st. Warszawy przez 
Związek nasz, który grupuje o- 
koło 80 proc. ogólnej liczby pra
cowników umysłowych miej
skich, należy do Zrzeszenia 
Związków Pracowników Miej
skich R.P. i bierze tym sa

mym udział v/ Komisji Porozu
miewawczej Pracowników Pań
stwowych, Samorządowych i 
prywa nych. Pracownicy ci zaś 
prze mówią na Kongresie w  dn. 
16-tym i 17-tym b. m.

Podkreślę tylko, że pracowni 
cy samorządowi pragną przede 
wszysłkim uporządkowania u- 
stąwcdawczego swoich praw 
i obowiązkowy, uposażeń i eme
rytur w  momencie, kiedy nor
malne warunki koniunkturalne

na to pozwalają. Pracownicy 
miejscy chcieliby, ażeby na 
zamierzone ustawy nie miał 
wpływu kryzys ekonomiczny, 
który przecież zawsze jest c- 
kresem przejściowym. Ponad 
to pracownicy miejscy, biorąc 
cod uwagę —  jak już powiedzie 
tem —  podniesienie się kosz
ów utrzymania —  łączą cię z 

całym światem pracy co do po
stulatu generalnego podwyż- 
czenia płac.

S u i m i e t  zatrzymał pociąg
i z nożem wrelra polował na wieiniaków

pociągu_ osobo-j jednego z wagonów i biegł obok 
do pociągu, w obec czego maszyni

Maszynista 
w ego zdążającego z Turzy , 
Godowa (pow. Rybnik) zauwa- 
żył nagle na torze jakiegoś męż 
czyznę, który dawał rozpaczli
we znaki rękoma, aby zatrzy
mano pociąg.

s a po raz drugi zatrzymał po- 
ciąg.

Po przyjeździe do Godowa 
maszynista zawiadomił o w y
padku policję, która udała się 
na wskazane miejsce celem od 

Maszynista zatrzymał pociąg j r alezienia nieszczęśliwego. Zna' 
i stwierdziwszy, że ma do czy- leziono go w  pobliskiej wiosce, 
nienia z obłąkanym, usunął go gdzie uzbrojony w  wielki nóż, 
z toru i ruszył w  dalszą drogę. | uganiał się za ludźmi, 
Obłąkany jednak uchwycił się 1 zabiciem.

Przy pom ocy straży granicz
nej zdołano obezwładnić szaleń 
ca i oddać pod opiekę rodziny. 
Jest to 16-leini W incenty K o
czy z Czyżowic, który od dłuż
szego czasu zdradzał objawy 
choroby umysłowej, dotychczas 
nie był jednak niebezpieczny 
dla otoczenia

Obecnie zostanie on umlesz- 
grożąc czony w  zakładzie dla umyslo- 

Iwo chorych.

P .  P r e z y d e n t  R z p lite l
mzt f ó w

Pan Prezydent Rsp-IUej po
wrócił już całkowicie do zdro
wia. Dnia 5 stycznia P. Prezy
dent brał udział w  polewaniu, 
które odbyło się w lasach spał 
skich. W  dniach najbliższych 
? . Prezydent powraca do W ar
szawy i dnia 11 b.m. podejmo
wać będzie obi a dcm rautem kor 
pus dyplomatyczny.

O b r z t fy  K e ta  
Pail&mentsfnego OZN

W czoraj odbyło się w gma
chu Sejmu posiedzenie koła par 
lament ornego O.Z.N.. Tematem 
obrad były sprawy regulamino
we crr.z ustosunkowanie się do 
preliminarza budżetowego. Dy
skusja nie została zakończona.

Chwilowe (Klepknte
Chwilowe ocieplenie, jakie na 

stąpiło wczoraj, nie potrwa jed 
nakże długo. Spowodowane o- 
no zostało ciepłym wiatrem, za 
eh oda im. Temperatura, waha
jąca się dotychczas ck-oł-o — 20°, 
podniosła się w  nocy do — 10°, 
a n-awfet na wybrzeżu wynosiła 
zero.

Ocieplenie to nie wpłynie jod 
nak na przełamanie grubej po
włoki lodowej na rzekach, któ
ra dochodzi na Wiśle do 30 cm.

o  p ł o w i
P t M t e f t  M rjfenów  policjanta skazany na 4 laia m ęienla

W e wrześniu ub. roku w  pół 
nocnej części powiatu rzeszow
skiego dokonano kilku bezczel
nych napadów rabunkowych. 
Policja natychmiast wszczęła e- 
nergiczne śledztwo i wysłała w 
okolice liczne patrole, które 
przeszukiwały teren.

W  nocy na 15 września przo 
downik Jan ICunik i starszy 
przodownik Michalak, wracając 
z patrolu, natknęli się w lesie 
na dwóch bandytów, którzy ob 
sypali ich gradem kul rewcłwe 
rcwych, od których przód. Ku- 
nik wyzionął ducha na miejscu, 
a st. post. Michalak zcslął cięż 
ko ranny.
Policja wszczęła energiczne

Feiie p a ik n H itzfic  skońcioie
W  p c R te fó a fe k  p r.e a ftw i m ie. B stk

Parlamentarne ferie świątecz 
ne są na ukończeniu. W  ciągu 
bieżącego tygodnia obradował 
wprawdzie Senat oraz zebrała 
się podkomisja prawnicza Sej
mu, ale właściwe prace rozpo
czną się w  poniedziałek.

Od tego dnia począwszy, co 
dziennie obradować będzie sej
mowa komisja budżetowa, nie
zależnie od innych komisyj, lctó 
re rozpatrywać będą poszcze
gólne rządowe craz poselskie 
projekty ustaw.

Jeśli chodzi o  poniedziałek, 
to największe zainteresowanie 
budzi zapowiedziane przemó
wienie m‘nistra Spraw Zagrani
cznych płk. Józefa Becka. Dys
kusja nad tym przemówieniem 
odbędzie się w środę.

Min. Beck w  rwoim dorocz
nym przemówieniu da przegląd 
wszystkich najważniejszych wy 
padków na terenie polityki za
granicznej oraz nakreśli stosu
nek Polski do tych spraw.

poszukiwania i drogą wywiadów 
ustaliła, że bandyci ukrywają 
się we wsi Żabratówka u nieja
kiego Ciury. Silny oddział poli
cji otoczył zagrodę Ciury i gdy 
zbliżył się do stodoły, chcąc ją 
przeszukać, na policjantów po
sypał się grad kul rew olwero
wych.

Policjanci odpowiedzieli strza 
łzmi i rzucił w kierunku stodo
ły kilka granatów łzawiących. 
Od jednego z granatów zajęła i 
się stodoła, która doszczętnie; 
spłonęła. W  płonącej stodole po 
nieśli śmierć obaj bandyci: groź 
ny opryszek Józef W elc, który 
uciekł z więzienia rzeszowskie
go, c-raz kilkakrotnie karany 
Bolesław Kaczmarek.

W  toku dochodzeń ustalono, 
żo bandyci kilkakrotnie ukrv- 
wali się w  Zabratówce u Ciury 
i że na jego adres nadchodziły 
listy dla W elca.

twierdząc, że nie miał pojęcia, 
iż w  jego stodole ktoś się ukry
wa.

W  końcu przyparty do muru, 
zeznał, że krytycznej nocy przy 
byli do niego jacyś dwaj niezna 
jemi, którzy przedstawili się ja 
ko kupcy jabłek i którym sprze 
dał 5 kilo ow oców .

Ponieważ rozmowa z kupca
mi przeciągnęła się qo późnego 
wieczoru, ci prosili go, aby poz 
welił im u siebie przenocować

Ciura pozwolił im spać w sto 
de.
W  końcu jednak Ciura wska 

zał policji miejsce, w  którym 
bandyci ukryli broń, zabraną po 
strzelonym policjantom. Leża
ła ona w krzakach : była ow i
nięta w spodnie oskarżonego.

W edle wszelkich przypusz
czeń, * Ciura sam ukrył broń i 
widząc zbliżającą się polic’ę,

Ostatni akt tego tragicznego 
zajścia rozegrał się przed Są
dem Okręgowym w Rzeszowie, 
który uznał winę oskarżonego 
za udowodnioną i skazał Ciurę 
np. 4 lata wiązienia za to, ż^ u - 
krywał bandytów w  stodole i 
pomagał im w unikaniu pościgu 
policyjnego.

■ m
CHCRCBY PŁUC

Ciurę aresztowano. Z p oczą t ‘ chciał uciec. Przeszkodzono mu 
ku plątał się on w zeznaniach, j w tym jednak.

Gruźlica płuc jest nieubłaganą l co
rocznie, nie robiąc różnicy <łta płci, 
wieku i stanu, lcosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chcrób płucnych, 
brenobitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują po. lekarze

BALSAM  TRIKCLAN - AGE

który, ułatwiając wydzielaniu *ię 
plwociny, wzmacnia organizm i samo
poczucie chorego oraz powiększa wa

gę ciała i usuwa kaszel.

Hrabia odebrał sobie życie?
Tajemniczy samobójca pod mostem

Pod mostem Poniatowskiego 
w Warszawie znaleziono w czo
raj rano zwłoki samobójcy, w i
szące na szaliku, umocowanym

Zbrodniczy pasażer w taksówce
Zranił szofera i obrabował

Zbrodniczego napadu doko
nano wczoraj w  Warszawie na 
kierowcę taksówki, 27-letniego 
Edwarda Gajo wnika. Gdy znaj
dował się on w  nocy na postoju 
przy ul. Nowy Świat wsiadł do 
samochodu jakiś pasażer, pole
cając kierowcy jechać do Pow
sina.

Przed samym Powsinem ka
zał on zatrzymać taksówkę, po 
czym strzelił dw u k ro '":e ' do

skała szybę, druga zraniła lek
ko w bok kierowcę.

Zbrodniczy pasażer scho
wawszy rewolwer polecił na
stępnie .broczącemu krwią szo
ferowi wysiąść i oddać wszy
stkie posiadane pieniądze. Sier 
roryzowany Gajownik oddał 
bandycie złotych i uciekł w  
kierunku Wilanowa, meldując

oczywiście nie zastali już tam 
zbrodniarza. Po nałożeniu opa
trunku ranny kierowca odje
chał do Warszawy.

Zaznaczyć trzeba, iż uniknął 
on cudem śmierci, kula rewol
werowa bowiem, po przebiciu 
grubego kożucha, natrafiła na 
metalową ramkę prawa jazdy i 
spłaszczywszy się, straciła im-

następmie o napadzie na poste-1 pet. 
ru^ku policyjnym. j Za tajemniczym sprawcą po-

Na miejsce wysiano natych- "'rz^eoin  i rabu-tvt zarządzo-

do rynny ściekowej. Po odcię
ciu desperata wezwano natych 
miast Pogotowie. Wszelka po
moc okazała się jednakże spóź> 
ni on a.

Prowadząca dochodzenie p o 
licja nie znalazła przy zmarłym 
żadnych dokumentów. Na chu
steczce od nosa zanotowany był 
jedynie adres hrabiego Janai 
Tarnowskiego, zamieszkałego w

hotelu Bristol, w pokoju Nr. 
416.

Policja, udawszy się do hote
lu, nie zastała hrabiego. Przy
był on do stolicy z majątku swe 
go Dzikcwa przed miesiącem 
wraz że swym służącym. Lokaj 
hrabiego zapytany w  sprawie 
tajemniczego samobójcy, nie po 
trafił dać żadnych wyjaśnień.

Dalsze dochodzenie w  toku.

Szofer rd w ie  pasażerki zaMte
pedrzas zderzenia taks6v.ki z  per a tem

W czoraj o  godz. 6.10 rano | W  katastrofie zginął na miej* 
na przejcźazie kolejowym na scu szofer Kotliński, a pasa- 
szesie Toruń —  Chełmża w  po- żerki Slanislawa Kołodzlejcza 
bliżu Papowa Toruńskiego po- kowa oraz jej 17-lelnia córka 
ciąg osobow y wpadł na samo- Kazimiera zmarły w króice po 
chód i w lókł go na przestrzeni wypadku. Siostra jej 27-lclnia 

490 m. Samochód został Stanisława K ołcde! e ’ czakowa

Gaiownika. Jedna z kul strza-1 miast kilku policjantów, którzy no energiczny pościg
doszczętnie sirzaskar rnm a z~:!ała przewie

ziona do szr 'tał*
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Moselcs dliriiiik
Pan Jan siedział zamyślony 

i od czasu do czasu drapał się 
z zaU cpolanlcm  w  głowę.

—  P:ia kość! —  mruczał pod 
nc:cra. —  Przyrzekłem Y7ład- 
I:żwi, że mu dziś wieczorem od
dam CO złc-lycli, które mi po
życzył przed ŚY/tęlami. Przy-
rz jldcm, żc zwrócę punklur.I-
mc. Cędę świnią, jeżeli przy
rzecze:'^. rdc dclrzymam. Chlcp 
postąpił ze mną przyzwoicie. 
Pożyczył mi przed świętami, 
ld.edy na‘ .rraniej o gotówkę! 
S ‘ nr. ow czo rde m eję  być świ
nie! Kuczę mu zwrócić!

Pan Jan we sieknął ciężko.
—  ?. niwo powiedzieć: murzę 

zw.TÓeić. A le skąd v/z’ąć 50 
złotych. K io mi dziś pożyczy? 
Miki.! Wezyr i kie źródła się wy* 
czerpały. Co robić?

kim... Czy W ładkowi konie
cznie na dziś są potrzebne te 
pieniądze? Słyszałem, żc mu 
cię nieźle powodzi. I bez tych 
5Q.-ci.i złotych da sobie radę... 
A le to nic ma nie do rzeczy. 
Zwrócić trzeba punktualnie, kie 
dy cię przyrzekło. Nic można 
być świnią.

Pan Jan nerwowo zapalił pa 
plerora.

—  Co prawda W ładakcwi 
trzy lala temu gorzej się po
wodziło. Słyszałem, że zacią
gał pożyczki na prawo i na le
w o. K io w ic 
wał.

Pan Jan zadmlał się nieszcze
rze.

—  Ile, hc! Jeżeli mu dziś nic 
zapłacę to ccblc chłop przypo
mni siebie samego sprzed 
trze cli lat!... Eo właściwie... 
dlaczego mam być punkiualniej 
szy i uczciwszy od niego?

Co prav/da mn*e osobiście 
nigdy nic był winien. A le z 
drugniej strony, czy to mola w i
na, żc nic mam pieniędzy?... 
P cblę przecież wszystko co  mc 
gę! Myślę już c-d gc-dziny, skąd 
wy de: lać gotów kę i nic nic 
megę wy myśleć. Nic na to nie

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

bp zrublł, gdybym zostoł ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

numerki przyCo oznacz *ą
rżpoyricdziacii?

Oznaczają one kolejność dru 
kowany cli odpowiedzi ankic le 
wych i służyć będą podczas glo 
: c wani a.

Co to za głcccwanio?
W  ankiecie obecnej wprowa 

.Izlliśmy tę neweść, leżami Czy- 
l dn i ey ustalą kemu należy 
przyznać nagrody. Otóż po za
kończeniu ankiety urządzimy 
głosowanie i ci uczestnicy an
cie Ly, którzy otrzymają rajwlęk

szą liczbę głesów, będą nagro
dzeni. Oczywiście, pierwszą na 
gredę zdobędzie ten, kto otrzy 
ma najwięcej głcsćw.

Radzimy więc nolewać scb*c 
numer}" edyew sazi wyróżnio- 
nyeli, aby w  siozowaej chwiii 
przez udział w  głcccwnnhi za
pewnić autorem nagrody. Szcze 
góly głosowania podamy w od 
pcwledniej drwili.

W  dzisiejszej dyskusji ankie
towej udzielimy, jako plerv/sac 
mu, gicsu p. Stefrncwi Berków 
skiemu z Błonia, który pisze:

Krigwiia rebstaków seznuwydi
rctifiiina byt, nairaw im a

Gdybym był mlalsircm, ’ stkkh przedsiębiorstw i firm budowla
przsćs wczysllilm dążyłbym 
da Y/yruY/na-iia krzywdy
Y/czyWluch r c t c la ik ó w  so 
z o ni. r /y  eh przez unonno- 

Y/anto pracy  na cr.łyiu chszcsze p"ń - 
clv/a v/ y /ysck cści 1 zl. za gecz lcą  
nrw y.

Znićctbj-m wszysllac akordy i wy- 
tlzk tsrtc n b e iy ,  ba lym  v/ydsielaa'om  
rcbcliiik Jcot no; gorzej krzywdzony.

Gem słyszałem  jeJt Id u  w ielki pro- 
tegent m ów ił do  rchciaikas 

— W y  etą do pracy nie nadajecie dla 
lego, żo nic dajecie wydajne f ci.

A  n oże  ten rebetnk  nie jcć ł ccly 
dzień i nic meże Y/ylroncć tej wytlzic 
!r e : j  mu pracy? A  trkiego się z miej 
era u rw ą , nic pytając go, czy jadł, 
czy rśe.

Takich wielkich biurokratów i pre
legentów neawełfcym z miejsce! 

ZsprcY/ndziłbym we wszystkich 
w. >■*«.».*,  - -  prerds'ebieretY/sch kniąieczkł ccz-
N ir m i l u d z i  "nar- i csę&ioćcSowe dla rcbotnlkćw sezeno- i  u o n  lu a z i n a r  , ^  h tćfch y  r o ic {a ;kcm  s,:xj}Ca.

na 15 procent z Wypłaty, a 20 pro
cent dodewriby prreodawca.

W  rr.zic zwrlnieaia robotnik nie 
rhcdelłby po kcrytcrsech biur Fun- 
duesu Frr.cy obdarły i nie czekałby 
na jdm rżną społeczną, t o  ty łb y  sy
ty i o w c z y  rrrrz z red z 'n i, a cmrta- 
ezeńetv/o nie byłoby obciążone dani
em * .

m  nych, żeby przyjmowały tylko rebot- 
uy nlkóY/ z biur Fuaduczu Frecy, a win-} 
■z- nyeh n'ezzz’ esov/en!a e'q do ^vyżcjnyeli n ezee;esov/en:a e’ q do >vyźcj 

v/ymtenrcae<o rez^orządzeaia skazy- 
wribym na v/yse!ue grzyr.ny.

l/pr.ńeCYreY/ltbjTa w scj^ k ie  kcprl- 
nia i fabryki. Y/prowadzilfcym szcścio 
godzinny dzień preey. DziąkI temu za 
trudniłbym podwójną liczbę robotni
ków, to jest na dwie zoirn y.

U ccrncw ełfcyri w rrurld zdobywa
nia pracy na całym obszarze Pnńslwa 
nie, jrk cb cenie, tylko vr obrąbie rwo 
?e<o pewietu, przez co robotnik jeat 
bardzo ckrzyY/dzcny.

Ja!: Państwo czerskie i długie ro- 
t o t a k  peY/ini-n oCrzp&ywcć pracę. 
Dziś rbero przck rcezy  swój powiat 
pov/i£da*rj m u: 7. iuatego powiatu nie 
przyjmujemy, f la m y  cv/oich ludzi!

XI Liuracb Funduszu Fracy zapro- 
wadz’ łbyin c/arzwy rygor przy v/ydzie 
laniu bezrobotnych do pracy. Na pier
wsze miejsce pci.brmi U5 ci co naj
krócej pracowrii i tek kolejno. O bec
nie protekcja wszystko reguluje.

Gdybym Lył tninstrem Kcmunlka- 
cji, usunąłbym v/szystkich rolników z 
ko!ojnictv/a, bo ich jest tern kilka ty
sięcy, a ra  ich miejsce poszliby rcbei- 
nicy z m‘ r.cia, którzy w 'ąccj nic ma
ja tylko te dizicoięć prdcy do pracy. 
Ubyłoby vt ten rprcób k ’!ka tysięcy

Wydałbym rczparz^dzonic dotyczy- prawdzkvych bczrcfcclnych.

Precz z  itedzs i nienawiścią!
Klech £y[c c ra n  t zgadał

peradzę, żc czasy są ciężkie i 
o  go 'ów !:ę  trudno.

Y /lęc czy w  takich warun
kach będę rzcczyyviścic św.nią 
jeżeli nie zapłacę? Dlaczego 
yaraz sądzić się tak surowo i 
Z ncv/r.cśolą nie będę jedynym 
cyłcwickism, który vr tym dniu 
nic zapłaci długu. W ielu ludzi 
v/e wszystkich krajach też dz!ś 
źrebi to samo! N!e ma c'v czc- 
gos wstydzić. W  dzisiejszych 
czasach to jest ncrmalne.

P m  Jan zapalał się coraz 
bardzie*.

—  Y7 ogóle nic rozumiem, dla 
czego się ivle nad tym zasta
nawiam? Jestem nrzcsądme u- 
czcirw , a przesadna uczciwość 
jest g!up'a. Y7ładck, do stu pm 
runów, * też nic zawsze płacił 
dkMi! p i a c i e m a m  być lcp- 

od niego?  ̂Nio mam, v/ięc 
nie zapłacę i basta.

C rr br.dę przez te świnią?... 
N-c! On jest śr/inią, jeżeli my- 
ś1;. źe mu zapłacę punktualiyc. 
W ic przecież,' źe jcc ‘ cm w  cież 
kich warankach i powinien to 
zw um reć.

Krn'y-‘ ! Co z f.e*m źrt m.' no- 
źvczył 50 złotych? Gdybym 

fr> hvm mu też poźyczvł! 
Niccb tylko spróbuje się estro 
u.pcmnjcć, tn już mu powiem, 
co o nim myślę.

I w c ,ęó!e po co ja sobie d*0 
fr*'ic^o łaniię gło-we?! 50 
zło ‘ "ch ! Wielka, w e er! żeb^/m 
miał, to b--ra cddeł. A  źe nie 

ł o eolVc gw*'*dżę ra
Y7t<s-

dek! Też jest x lum się liczyć! (

P. Zygmunt Kaczor z Żyrar
dowa (Waryńskiego 10) takie 
wygłasza zasady:

Tulska pcwinna trać wzór 
z państw 2 schc<ln'ch »-cd 
we5?’ ędcm gerpedsrezyn. 
rptlaaznyui jak i technicz
nym.

Panowie ministrowie powinni dą-
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BFgftePMW
V/A?vSZAT/A I (Raszyn)

Sebota 8 slycznia 
615 ,K !edy ranne". 6 20 Gimnacly- 

ka. 6 40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
rrjiny. 7.15 Muzyka (płyty). 8 00 — 
11.57 Przerwa. 11 57 Sy^nc.ł cre.su. 
12.03 Audycja połudnćowa. 13.00 — 
Przsawa. 15 30 W 'adcmc^ci źcr.ped.-jr- 
cze. 15 45 Tsalr Wyobraźni dla dzie- 
ci, slucbowlrko p. t. „Zw*ązek drrplcż 
rego sępa". 1615 Orktceica wojskowa. 
16.50 Pogadanka aktustna. 17,00 
Tranc.mVa nabcieńslwa z OMroj Ora
my w Wilnie. 17 50 Nasz progr-m
18.00 Wiadomości sportowe. 13,10 Po- 
gada^ka npołcczna. 18.15 Królewski 
zespół cygański. 18,30 Program na ju
tro. 18 35 Audycja dla wsi. 19.00 Au
dycja dla Polaków za granicą. 19.50 
Pogadanka aktuatna. 20.00 Koncert 
rozrywkowy. 21.45 „O dłow lcku. któ
ry sprzedał własny szkielet" — ckccz
22.00 Muzyka tanecznia. 22.50 —  23.00 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA H (Mokotów)
13 00 Koncert rozrywkowy (płyty)*

14 CO Parę informacji. 14.05 Pro^rr.m 
na jutro. 14 10 Ulwery Igora Strav/:ń- 
skiego. 15 00 Pogadanka aktualna.
15 10 Wiadomości sportowe. 15.15 Mu 
zyka lckk-ł i taneczna. 1615 — 18 00 
Pr2erv/a. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 
19.05 Koncert sollctów. 19 55 Życie 
kulturalne stolicy. 20.00—22 00 Przer
wa. 22 00 „S w e  w łosy" klechda. 2215 
Muzyka lekka (pM y). 23.00 —  1.00 
Muzyka taneczna (płyty).

żyć de tego, aby Peldta była silna 
gospodarczo, m litarnlc i c.pcłoczalc, 
aby każdy PoIr.!c, bez względu na to 
z jakiej pochodzi sfery, pedał sobie

rękę i utwerzył wspólny front i na
wiedzie! sobie: Precz z nędzą i nie
nawiścią! Niech żyje praca i zgc-ta!

Gdybym zestrł m’n 'strcn : i) Sta
rałbym się w miarę mośncćci zatrud
nić bezrobotnych, chociaż cząściewo 
i zapewnić :n  debro fralricY/nnia.

2) Gber-waJbym dyrcktcrcm, naczcl- 
n’kom, komisnrznri itd. 50 ic'\ u- 
pesażeń, a nastrpaic bym dołożył tvm 
co ma‘ą za mało.

3) Udtzirłalbym drobnym i biednym 
ml alk cm lrrcdytóv/ i pożyczek na cłu 
go letnie spłaty.

4) Rozszerzyłbym zar.oznS nrterie 
kc-mu‘rt'kacyp.e1 jak kclr.?e, dro^i i au- 
testrady oraz przystąpiłbym do regu
lacji dróg wodnych.

E) Zmcloryzcwrłhym lrra.j tale, aby 
co setny cbywatcl mógł mleć własny 
pc'azd mechaniczny.

Dążyłbym do tego, aby biura i tirze 
dy prędko i sprawnie obsługiwały 
Inl-rasantów.

7) Usunąłbym z pracy ludzi mają
cych inne źródła dochodów.

A  gdybym był psełem? Wniósłbym 
projekt do Sejmr: r) w spraw'e cchro 
ny lokatorów*; b) 6-cIo godzinnego 
dn'a pracy; c) 10G?5 pedw-yżki dla 
robctn'ków; d) zapewniłbym fcyt k i-  
mlnlarzcm-czcladnir:cm, t j. pedzis- 
1'lbym m!“iC.‘ o na ckrętft i v/^zn?.czył* 
bym kominiarzem - specjalną pensję.

Zdrowie - to togadwo 
n a ra d a

P. Czesław ICrcśnisyrski z 
W arszawy (G ró jcc lL a  9) ta k  wy 
o b r a ż a  sob b  p r a c ę  n a  s ta n o w i 
cku m in is tra :

Gdybym zostr.l m’ni- 
slrcm, praccwutbjm  wy
łącznic dla Państwa, a nie 
dla swej korzyści.

Z :r cz  wziąlbwm się do 
wytępienia rzerzy złych: Skeseweł-
bym bareki na Ancopcln f Żoliborzu, 
craz „cyrk" na Dzikiej. Ośrodki te są 
przecież źródłem demoralizacji.

Wiemy, ie w schroniskach tych 
mleczkę ją ludzie porządni, rle trkże 
mieszkają cwcnturnicy i alkoholicy. 
Dla tych porządniejszych biedaków 
bućcwclbym  domy mieszkalne za 
m*łą opłatą komornego, a awanturni
ków f alkoholików wysyłałbym do 
obozów  pracy.

Dbałbym też o zdrow 'e młodych 
obywateli, bo w  ich widzimy nr szą 
pr-yezlość —  noszą crmlą.

Eudowrłbytt fabryki i zwalczałbym 
bezrobocie. Cudowałbym też h?!e, 
baseny i bc*ska Spcrtor/c, cby mło- 
dzi eby^yetclo m cflł ^ryrs!-'cć sobie 

ńo pracy dla naszej Wolnej
Polsk i

34

Wiemy, że sport to zdrowie — * 
,,zdrcwlc to bogactwo narodu".

FKWtiomóftnstt 
w ż y c i a  pD lsllczn iyK S

P, Witold Lity^ncwicz, inwa
lida z Nowo - V/i!ejki (Po* echa 
19 m. 16), jest rzccznildcm
prawdomówności:

Gdybym był ministrem,
8 jP  to przede r/szyslkm  wyma 

( i l ) |  galbym cd siebie i c^ j'u  
't̂ A v /V w  praY/domóY/nosoh n v/^zyciu 
t& y tęB r  p^kllcruym uczo*-Y/o£ci.

Nieraz ery tu ją w gazetach, ty-
fjodr‘kcch, i slyczę w  przemówie
niach, uroczyste zuy.ewrźau a, że już 
crjgrrczs rczczy  rrzcm*nęły, a tym- 
csro-cm tc.lo n 'e widzę.

Domagałbym clą przedrze^arna wol 
nrści rł'-v/c, bo v/ór/rz~c wiedziałbym, 
co  myśli ogól obywateli.

Jnk’e cą brrlr’ vr neazym życiu i co 
jert przyczyną zl2 ?

A  vrięc: brrr:kor*e, bczdomuiOść > 
r-re  plr^*. j 'k o  i fo prostytucja 2 upa
dek moralny i t, d.

Każdy c c -d v /y  obywatel, kochają 
cy rr/ą z'om*ę matką, która go żyY/i, 
niech wrfrrzuje co  go bo!i, choćby 
tdr, jak to zrc lll obrońca wędkarzy 
p. X/. Audraczkicwlcs w  ankiecie, 
ktćry jest synem skazańca polskiego.

E o tego głosu ja również, przylą* 
cs"m  c?ę, jrkn rybek v/ędkarz.

Gdybym byl posłem, prugnrjbym 
trk życ e urz-dr.ić tf T cIscc , nźcb? 
każdy obywatel i cr!cv.r*ek wiedz5a? 
po co żyje, bo chyba nie dlatego tyl* 
!-a( by swe bebechy napełniać żar
cie—!

Gdybym był bankierem, np. Joh
nem Morganem, który dysp-oujo 18 
nr lordam i dclarórr, to by cała lud
ne 15 Pokkf żyła z moich procentów.

Cźvbym zos'ał prezydentem miasta, 
dążyłbym do tego, r 'c b y  mlr.rto v/!e- 
coj r-c.rktk^o czytelni i innych godzi
wych loknli rozrywkOY/yrh d!a r ł’ csx- 
kr.ńców, a czcze-jółnie d^n młodzieży, 
bo dziś najwięcej mamy knajp.

W  jutrz3’szym nu morze dal
szy ciąg turn:-e;u ankielowego.

3 Ó L E
wątroby, żołądka, kfszck, nerek, 
pęcherza, kurcze — usur/a i łagodzi 
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Potworna zbrodnia macochy
C iu ła ła  w yd u sić  s w y d i p a s is rh ó i}  w  noc s y lw e s tro w a

Mieszkaniec wioski Tannsee 
robol n.i k SzygiOY/ski, będąc 
wdowcem  ożenił się przed pół
rekiem ponownie. Podobno dru 
£a jego żona od pierwszej cliwi 
li znęcała się nad trojgiem dzic 
ci sr/ego męża z pierY/szego 
małżeńslwa.

W  ncc sylv/es'.rOY/ą, jak w y 
nika ze śledźlv/a, nu-ałżonkowis 
wybrali się na zabav/ę tanecz
ną do sąsiedniej wioski, przed 
tym zaś macocha porobiła ze  
sznurów pę'lc i pozakładała je 
iro’gu dzieciom na szyje.

Po pOY.TO-cie z zabav/y c j:ie c  
dzieci v «z cd ł do domu y/t a z ze 
sv/ym sąsiadem i znalazł dzieci 
swoje z pętlami na szyjach 
przy czym na*młodszv dwuletni 
chłopczyk już nie żył, jego zaś 
4-!c!niej sios'rzyczce oraz naj
starszemu z dzieci 6-lelniej có 
reczce przerażony ojciec w  o- 
slalnicj chwili niemal przeciął 
sznury i uradował im życie.

Po. przywróceniu do przylom 
ności najstarsza dzicY/czynka 
zeznała w obec lekarza i policji, 
którą przywołano natychmiast 
na miejsce, że sznury na szyję 
założyła im macccha przed 
Y/yjściem z cjaem na zabawę, 
niespodziewanie zaś podczas
drugiego przrsłuch:v/an:a zmic- sze ś’ cdztY/0.

niła swe zeznania, mówiąc coś 
o  jakichś tajemniczych „czar
nych ludziach", którzy naszti 
mieszkanie podczas nieobecno
ści rcdzicÓY/,

Oboje Szyglowscy zostali o- 
sadzeni w  więzieniu \r Gdau- 

.Y/ładze zaś prowadzą dal-sku,

Praiowniay i roboinkzy endi
zamofouiy o zn^czen u Y!6hz'eS zoścl

Odbyta ostatnio, w  grudniu j propagandę spółdzielczą wśród 
1937 r. w  Kielcach, konferencja swoich członków —  v/ zasadizie 
przedstav/icieli pracowniczych każdy zrzeszony zav/odowo pra

dcci aniesz, a nic 50 zło
tych, łobuzie!
* I pan Jan całkowicie uspoko

jony wyszed* *~a r-aocr
Napolecn Sądek.

i robo*niczych zv/iązkóąy zav/o- 
dowych w  sprav/.ach ruchu spół 
dzielczego stała się wyrazem 
zbliżenia ruchu zawodowego do 
spółdzielczości.

Na konferencji tej powzięto 
szereg rezolucji, a m. in:

„Związki zawodowe winnv 
dopuścić jak najszerzej pojętą

•5MBŁK

HIGBENA-T0 ZDROWIE
Wielu higienistów twierdzi, 

że jed^mic maszynowa pakow
nia proszków daje gwarancję 
całkowitej higieny wykonania

MiszynOY/o wykonane prosz
ki ,-Mufreno - Mcrvos;n" —  ,,Z 
KOGUTKIEM" V/ higienicz*

nych torebkach dają więc peł
ną gwarancję higieny.

Dbając o własne zdrowie, żą
dajcie proszków „Z  KOGUT
KIEM" w  torebkach higienicz
nych, .sypanych mrszynowe; bo 
dzięki temu unikacie nar»*enia 
zdrowia sweg^

cownik wiiiicn być członiticm 
spółdzielni spożywców.

Ze swej strony spółdzielnie 
winny się zobowiązać do za
trudniania wyłącznie członków 
związków zawodo^vych".

„Spółdzielnie spożywców tak 
samo jak zY/iązki zawodowe 
dążą nie tylko do chwilowej i 
prze'śc:owej pepraY/y położę* 
nia klas pracujących, ale do ta* 
kiej zmiany warunkór/ \rh pra* 
cy, która un:emoźIiv/ia!aby wy
zysk robo*nikóv/ przez niczym 
niekręnw/nną ckc?wość przed* 
ctar/icieli kapitału".

RZYTAJCTE 
„NOW EGO S P O ^ T O ^ C A -  
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Jzdz'a zgodziła, się przenocować w donm Sawickiego. Po- 

fcici-.ao jej w jego gabinecie. V7 nocy  przebuidiniił ją jakiś po
dejrzany szmer.

Jadzia leżała nieruchomo i nadsłuchiwała.
W  poko'u panowały nieprzenikniona ciemności, 

tak, że nic dojrzeć nic mogła.
Ilagle usłyszała jakiś ciężki oddech człowieka.
Zadrżała na całym ciele.
Czyżby Sawicki?...
Jadzia słyszała coraz bliżej ten ciężki oddech. 

Czuła, że zimny pot oblewa ją całą.
Nie ruszyła się na swoim posłaniu. Starała się 

oddychać rytmicznie i była przygotowana do stawie
nia oporu...

Teraz czuła już wyraźnie, że jakaś postać zbliża 
się do niej...

Nie potrafiła dłużej tak leżeć... 
k. ; —  Kto tam? —  zapytała zdławionym głosem.

—  To ja... Niech się pani nie boi... Chcę tylko 
coś powiedzieć... —  poznała głcs Sawickiego.

Wtuliła się w kołdrę i drżącym głosem powie
działa:

—  Panie Sawicki... dawny warunek jest nadal 
w  mocy... Ja proszę... niech pan opuści ten pokój...

A !c  v/ tej samej chwili poczuła rękę Sawickiego 
na swcim czole i jego gorący oddech na swojej 
twarzy.

—  Jadziu... Droga... Niech mi pani pozwoli sie
dzieć tak przy sobie w tej ciszy.. Tak mi teraz do
brze... Jestem tak ogromnie szczęśliwy... Jakbym 
pił dużo... bardzo dużo...

—  Tanie Sawicki, proszę... niech pan opuści ten 
po-kój, —  mówiła błagalnym tonem.

—  Jestem jakby pijany.... Proszę mi pozwolić... 
Niech mi pani pozwoli wdychać cudowny zapach 
swego ciała... Doprawdy.... Nigdy nie wierzyłem... —  
mówił drżącym z podniecenia głosem. —  Nigdy r.ie 
potraliłem sobie nawet wyobrazić, że kobieta... że 
kobieta zdoła we mnie wzbudzić taką miłość... Je
stem pijany z miłości. Jadziu najdroższa, niech mi 
pani pozwoli tak siedzieć na pani posłaniu... Czuję 
się tak bardzo szczęśliwy....

Jadzia milczała, szczelniej tylko otuliła się 
kołdrą.

Ten mężczyzna zabrał ją do swego domu w naj
gorszych chwilach jej życia, przygarnął ją, gdy grozi
ła jej śmierć głodowa... gdy każdej chwili mogła 
wpaść v/ ręce policji. W  tej strasznej sytuacji loc ze
słał jej tego człowieka, tego zbawcę.

Czyż miała go teraz odepchnąć od ciebie? On 
kccha ją tak szczerze, tak silnie. Jest jej niewolni
kiem z miłości. Czy wolno deptać po tale głębokim 
uczuciu?

T o prawda, cna nic może odpowiedzieć piesz
czotą na jego pieszczoty, nie może go całować, tak, 
jakby tego pragnął, nic może zaspokoić jago prag

nienia miłości, które w jej diuszy budzi tylko głęboki 
żal, serce jej pełne jest bcwitm  miłości i tęsknoty 
za tym męczennikiem na Sybirze, za tym bohater
skim bojownikiem o wolność.

A le Sawickiego nie może odtrącić brutalnie. 
Po co  przyczyniać tyłe cierpień temu człowiekowi? 
Jakże strasznie musi cierpieć ten mężczyzna, gdy 
czuje, że kobieta, dla której tyle poświęcił, dla któ
rej wyrzekł się ogniska domowego, nie żywi dlań ża
dnego uczucia!

Cr;y miałaby jeszcze bardziej rozjątrzyć tę ranę?
Nic, to by było zanadto okrutne...
Dlaczego pani milczy, Jadziu? Niech pani m ó

wi, niech się pani odezwie do mnie chce słówkiem... 
—  szukał Sawicki jej ramienia, które było ukryte 
pod kołdrą. —  Niech mi pani poda swoją rękę, pro
szę....

Wysunęła spod kołdry swoje ciepłe, delikatne 
ramię, i podała mu rękę, którą cn zaczął czule gła
skać.

Jadzia poczuła, że na jej rękę spada kilka gorą
cych łez.

—  Dlaczego pan płacze, panie Sawicki?... —  
spytała cicho.

—  Płaczę?... Nie wiedziałem wcale... —  jego głos 
drżał cd łez. —  Możliwe... To są łzy radości... Ja
dziu... Jestem ci tak wdzięczny. Jak żebrak... żebrak 
w miłości... —  wtulił wargi w  jej ciepłą dłoń.

—  Niech mi pan pcwie, za co  właściwie pan 
mnie tak kccha? —  zaczęła Jadzia wzruszonym gło
sem. —  Co ja w Ecbic takiego posiadam, że pan, doj
rzały mężczyzna, który ma już żonę i dzieci, poko
chał tak silnio zwykłą robotnicę...

—  Nic, nie, Jadziu, pani nie jest zwykłą kobie
tą... Gdy pani nie było, gdy wędrowałem po ulicach, 
oszalały z tęsknoty, wydawało mi się, że szukam 
świętej... Gdy przymykałem oczy, widziałem panią 
zawsze z aureolą świetlistą w okół głowy... Ja wiem, 
to szaleństwo, tak nic kochają mężczyźni z mojej sfe-
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ry... Kobieta jest dla nich tylko środkiem do zaspo
kojenia naturalnych pragnień... zmieniają kobiety, jak 
rękawiczki... I ja byłem taki sam, jak cni wszyscy, 
a teraz... O, teraz... Teraz jestem tak bezgranicznie 
szczęśliwy.

—  Panie Sawicki, niechże pan zrozumie, —  Ja
dzia wzięła jego rękę w  swoje dłonie, czując, że len 
dorosły, w  pełni już dojrzały mężczyzna, drży na ca
łym ciele. —  Przychodzę przecież z „dołów ", stam
tąd, gdzie panuje nędza i smutek, z tych ciemnych 
izb, gdzie sufity są czarne od dymu, a ze ścian ciek
nie wilgoć... Mnie nie pieszczono w domu, nie Ła-

j wiono się ze mną, a gdy ukończyłam dwanaście lat, 
posiano mnie do fabryki... Światło i słońce były tak 

j rzadkimi gośćmi w moim życiu... Jak meże mnie pan 
| porównywać do świętej... Jak może pan kochać ko- 
l bietę, która pochodzi z piwnicznych izb?... 
i —  W  tych piwnicznych izbach wyrastają widać 

najpiękniejsze postacie.. —  szeptał drżącym glosom 
; Sawicki. —- A by  być wielkim i potężnym, trzeba ko

rzeniami tkwić mocno i głęboko w ziemi... Możliwe,
I że to tak właśnie jest zawsze....
) Jadzia nigdy jeszcze nie czuła tak wielkiego

1 współczucia dla mężczyzny, jak teraz dla Sawickie
go. Gotowa była uczynić wszystko, co tylko w jej 
mocy, aby ulżyć cierpieniom miłosnym tego m ęż
czyzny.

—  Jadziu... Błagam panią.... Niech prni nie od 
chodzi ode mnie.. Niech pani tu pozostanie...

—  Zostanę.... A le nie na długo...
—  Dlaczego? —  drżał na całym ciele.
—  Muszę jechać do Krakowa... do mego dzie

cka...
—  Tam przebywa pani dżiccko?
—  Tali....
—  U kogo?
—  U moich przyjaciół... . __ _
—  W ięc poślę specjalnie jakiegoś człowieka po 

dziecko... Jadziu.. T o  los sam znów nas łączy...—  
jego głos znów tonął we łzach. —  T o w:dać nasze 
przeznaczenie.. Niech pani nie odchodzi ede mnie... 
Niech tu pani poz-cctanie...

— Muszę być w  Krakowie...
—  Nie, nie, niech pani tam nie jednie... Ja cant 

załatwię wszystkie pani spr&wy... Nie brak mi pie
niędzy... Jestem bogaty...

—  To są takie sprawy, które muszę sama za
łatwić....

—  A ch tak, sprawy partyjne?..,-
—  Tak... -------- --—

Jadziu... niech mnie pani posłucha... Już dość
będzie tego.. —  zaczął nieśmiałym tonem.

—  Czego będzie dość? —  estro zabrzmiał jej
głos.

—  No tej partii.. Tej walki., pani jest już zmę
czona... I wciąż żyć tak w  strachu, prześladowana 
przez policję...

—- Nie, panie Sawicki, zmęczenie megą odczu
wać tylko ci, co  opuszczają bezradnie ręce i r.ie 
wierzą, że naród polski zmarlwyelistanie... A  ja 
f.icrzę! Dlatego nie potrafię opuścić rąk bezczynnie, 
i dlatego też nie jestem wcale zmęczona... Muszę 
pojechać do Krakowa, panie Sawicki.. A le ja wrócę.

—  W róci pani do mnie? Tak? niech pani po
wie, że tak!... Do mnie?... —  zbliżył swoją twarz do 
jej twarzy,

A I (Dalszy c*ąg jutre).
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W zdłuż wybrzeża amerykań
skiego posuwał się „M alabar", 
siatek towarowy z kilkoma ka
jutami dla pasażerów z szybko
ścią zaledwie 15 węzłów  na go
dzinę. Jechał cn do San Fran
cisco i miał na pokładzie cyrk 
„K obę i syna“  wraz z jego o l
brzymią sławną menażerią, któ 
ra ściągała tłumy publiczności 
do cyrku. Klatki ze zwierzęta
mi umieszczono na dnie statku 
w  specjalnej przegrodzie, której 
drzwi na rozkaz kapitana były 
szczelnie zamknięte, aby ryk 
zwierząt nie mącił ciszy panu
jącej na „Malabarze‘\

Karmieniem zwierząt zajmo
wali się dwaj ludzie, Denis 
Mac!cv?.rd i Gerald Steward, 
dwaj silni młodzieńcy, którzy 
wskutek wspólnej pracy i 
wspólnego narażania się na 
niebezpieczeństwo byli zmusze
ni do bliskiego współżycia. Mi
nio to bej serdecznie się niena
widzili. Powód był ten, że obaj 
kochali się w Regini Daltop, 
tancerce, która żadnego z 
nich nie darzyła względa
mi, nic mogła jednak przeszko
dzić tomu, aby każdy z irch u* 
yrąŻiNdrugiego za szczęśliwego

rywali ....... . S'
Sito, czarna pantera, najwięk 

cza atrakcja cyrku, ktgra była 
niezwykle dzika i niebezpiecz
na posiadała osobną klatkę. 
Denic Maclevard był dotych
czas jedynym człowiekiem, któ 
remu udało się nawiązać jakiś- 
kolwiek kontakt z kapryśną 
bestią. Gdy tylko jakiś inny pra 
cownik cyrku zbliżał się do klat 
ki, Sito zaczynała groźnie 
ryczeć. Z tego względu pow ie
rzono Denisowi karmienie pan
tery i utrzymywanie w porząd
ku jej klatki.

Zazwyczaj Denis pierwszy 
przychodził do przegrody z klat 
kami, po kilku chwilach zja
wiał się dopiero Gerald, który 
pomagał mu karmić zwierzęta. 
Jednego dnia Denis sam przy
niósł wielki kawał mięsa, który 
był przeznaczony dla pantery. 
Jednakże nie dał on mięsa pan 
terze, a tylko wrzucił je do 
klatki dużego starego lwa, któ 
ry rzucił się na nie z żarłocz
nością. Pantera została więc 
skazana na post i jej zdenerwo
wanie jeszcze bardziej wzro
sło, gdy Gerald d~ł mięso in
nym zwierzętom, gdy rozległo

się trzaskanie kości i gdy mu
siała się przyglądać jak w są
siednich klatkach żrą, podczas 
gdy cna musiała obejść się sma 
kiem.

Następnego dnia Denis udał 
się clo przegrody i zbliżył się 
do klatki pantery: Była ona zde 
nerwowana i podniecona. Zgo
dnie z rozkazem kapitana zam
knął drzwi przegrody, w sko
czył na dość wysoką klatkę : 
skulił się na jej daszku.

Na twarzy jego malował się 
wyraz napięcia.

—  Czy ten łotr przyjdzie? 
Czy znów mój plan spali na pa
newce? —  powtarzał w  kółko 
zniecierpliwiony i podniecony.

Po kilku chwilach na scho
dach dały się słyszeć kroki i 
otworzyły się drzwi. Na progu 
pojawił się Gerald. W  tej samej 
chwili powoli i cicho porusza
na za pomocą długiego pręta że 
■aznego zaczęła się posuwać w 
górę krata jednej z klatek. Nie
znaczny hałas, jaki powstał 
przy tej manipulacji, został za
tłuczony przez dudnienie szyn
i obijanie się fal o ściany stat
ku.

Gerald znalazł się już za 
Irzwiami i zamknął je. Nagle 
łrgnął! W ściekły ryk zwierzę
cia kazał mu się odwrócić. Ciar
ii przeszły mu po plecach, gdv 
'jrzał że spoza podnics;oncj 

kraty wysuwa się łeb pantery.

Zaraz też z klatki wysunęło się 
jej gibkie cielsko.

—  Na pom oc! Na pom oc! — 
krzyknął Gerald.

A le krzyk uwiązł mu w  gar
dle.

Tymczasem pantera znalazła 
się już przy nim. Tylko cudem 
zdołał Gerald dzięki nagłemu 
gwałtownemu odchyleniu ciała 
cminąć skoku zwierzęcia. Be
stia z rozmachem wpadła w 
ścianę, runęła na podłogę, na
tychmiast jednak znalazła się 
z powrotem na łapach i szyko
wała się do drugiego skoku.

Ten drobny ułamek sekundy 
wystarczył jednak na to, aby 
Gerald odzyskał przytomność 
umysłu. Jego umysł pracował 
gorączowo, szukając sposobu 
wydostania się z tej rozpaczli
wej sytuacji. Zeszedł na dół jak 
zwykle bez broni. Ale w  tej 
groźnej chwili „w yczarow ał" 
broń. Zerwał z siebie marynar
kę i rzucił ją na łeb pantery. 
Zwierzę, które nagle oślepło, 
zaczęło kręcić się w koło i jak 
oszalałe zaczęło zrywać łapami 
marynarkę, chcąc odzyskać 
swobodę ruchów. Dzięki temu 
dało ono Geraldowi możność 
zbliżyć się do pustej klatki. Je
dnym susem ziialazł się w ew 
nątrz i z całej siły, którą ma 
się tylko w chwili gdy śmierć 
zażąda w oczy, zsunął ciężką 

‘ kratę klatK

—  Jestem uratowany —  o- 
detchnął Gerald z ulgą i z roz
koszą wciągnął powietrze w  płu 
ca.

Pantera znajdująca się przed 
klatką ściągnęła tymczasem 
marynarkę z nyska i znów za
częła szukać łupu. Nagle zau
ważyła człowieka w klatce 
i skoczyła na nią. Skok był tak 
gwałtowny, że klatka cmal że 
się nie wywróciła. W  tej samej 
chwili statek najechał na w y
soką falę i przechylił się na 
bok. Zaraz po tym stała się w  
przegródce dla zwierząt rzecz 
niesłychana. Oto z dachu klat
ki spadła jakaś postać i runęła 
na podłogę. Po chwili rozległ 
się ochrypły ryk pantery i ceza 
lały, przeraźliwy ckrzyk czło
wieka, który znaj'duje się w  o- 
bliczu śmierci... a następnie 
straszny trzask kości...

Cudem udało się wydrzeć nie 
szczęsnego Denisa z łap roz
wścieczonej i oszalałej z głodu 
pantery. Żarłoczne zwierzę ro
zerwało mu prawą nogę aż po 
biodro. W  obliczu śmierci De
nis ( M aclcvzrd, zeznał, że 
chciał w  ten sposób zgładzić 
znienawidzonego rywala.

Poniósł jednak zasłużoną ka
rę. Uszedł wprawdzie z życiem, 
ale pozostał nieudolnym krdc- 
ką skrzanym na to, aby żyć z 
łaski obcych



Kalendarz dnia
SOBOTA

Seweryna op. i b., 
Maksyma. 

Słowiański: Mści-
sława.

Słońca wsch. 7,44, 
zach. 15,42. 

Księżyca wschód: 
10/3, zach.j 23,35.

ITCT CniA  FGDAJE
1653 Zmarł rławhy poeta XVII w. Ar 

drzej Morsztyn.,
1913 Prezydent Wiilson w XIII punk

cie swego orędzia głosi powsia- 
t ’ z niepodległej Polski.

1919 Krwawe wali:i powst. w. pod 
Ślesinem, .

PRZYSŁOWIA
Gdy dtyczcń z mgłą chodzi 
Mokrą i wczesną wic-sne wnet zrodzi. 

ROZMAITOŚCI 
L'ga Morska i Kolonialna liczy o- 

bccnie cko-ło 453 tysięcy członków. 
RACY PRAKTYCZNE 

Plamy od żywicy wywabia się alko
holem.

ZŁOTE MYŚI I
\7 naturze polskiej tkwi nieprze

parte ws.p ólezuc:'s dla zwyciężonych.
Hmi-yk Sienkiewicz 

WESOŁE DROBIAZGI 
—  N‘o rpusrczaj go z cka —  rzekł 

stary hrabia do syna, wręczając mu 
mono 1:1. . i , i

Pełna tabela loterii
2-gi dzień ciągnienie 4- ei

Tłumaczenie tnów
P. L-*k, r. Radr-rdr., Karnawał tego

roczny będzie dla Pani nomyślny. O- 
trzyrr.n Pa**i pieniądze. Nadejdzie in- 
icrecr ’ący list.

P, Grodnicnkn z Radomia, W  nied- 
dalekiej przyszłości będzie przyjaźń 
z miłym mężczyzna. Smutek chwilo* 
v/v. Sr rac erka z kobietą.

Smutna CG. Dc wic r c  Pan: o cho- 
r 'b :c  rys; ornej ccoby. Mała strata bę 
dzic. Przyszłość zapowiada się po- 
m-śirio.

P. K"':ia. Pierścień z ncrelką przy-
riocic Pr ni szczęście. Rodzie rrzmo- 
wa z mężczyzną w mundurze. Snełn- 
się żyrrerie. Podróż daleka będzie w 
przyszłości.

Odclurkn. Obecny Pan: adorator nic 
myśli ra serio o małżeństwie. Idożli- 
we jednak, źc w przyszłości napraw
dę postanowi się z Panią eżenić. Na
razić rreszę nic przejmować się sło- 
v.'rmi jego.

P. B:a'n Lidia. Nieżyczliwa Pani o- 
coba zacłirrujc. Proszę wystrzegać 
cię przeziębienia, które może rozwi
nąć c,;o V/ poważną chorcbę. Nadej 
dz'e miła wiadomość. Będzie Pani nr. 
Isbaw '^  lub uroczystości.

r. n  nr Inn — 2. II. Sen Pański w ró
ży S“ ozęśoie w małżeństwie. Żona kc 
cha Pana, chociaż nie lubi niektórych 
Pańskich r.rrowów. Kobieta, która 
Panu się śniła, myślała ostatnio o Pa 
r*i, ais nic pociągnie to żadnych skut 
ków. ' 1 1 M i

I i II (Mgnienie
GŁÓY7NE WYGRANE

Słała dzienna wybrana 5C00 zł. na 
nr. 92771 

Zł. 5000 na nr. 53110 113960 142662 
Zł. 2000 r.a nr. 701 21965 37121

63205 85415 9Ó203 134460 135361 
Zł. 1000 na nr. 4137 4735 16Ó1C 

34056 35523 35646 44572 54769 56603 
63973 65595 72Ó23 77293 78947 80658 
114950 117425 11823Ś 123739 134872 
139636 150272 152539 178163 194313 

Wygrane po 2C0 z!
52 197 232 40 73 305 15 35 60 418 

532 70 619 1014 46 213 413 599 614 
795 964 2060 69 227 325 37 402 7 75 
32 570 99 650 65 95 757 973 3070 207 
82 605 875 985 4142 75 203 84 483 507 
625 895 928 5051 97 192 214 79 339 
75 495 504 38 745 6390 671 715 814 
7025 131 40 42 51 452 572 784 8162 
95 218 335 570 758 832 64 97 970 
9340 558 648 49

10107 342 57 533 615 20 54 949 
11062 173 87 202 67 333 59 439 538 
43 653 99 12155 93 225 515 703 1302o 
60 176 84 317 37 51 434 74 788 928 
14165 223 593 742 811 54 15024 128 
270 350 74 85 16569 999 17054 391 
469 211 94 680 763 13190 265 333 482 
535 45 51 810 921 26 63 19186 94 
562 727 68 

20006 124 53 273 94 >363 425 60-1 
c99 21053 254 454 536 676 704 85
22031 117 75 417 37 510 938 68 23077
152 80 324 614 39 75 85 937 24053 
156 84 227 48 85 89 316 65 92 458 
552 610 44 45 51 712 96 814 25011 
482 646 26105 20 206 31 339 813 946 
27157 557 843 28279 52 75 477 579 
695 729 97 29067 401 2 737 80 837 

30214 71 345 452 705 57 31002 144
333 75 533 33 703 936 59 32183 9?
733 990 33145 472 72 537 961 34269 
37 230 82 465 543 766 35118 225 374 
687 823 95 36045 500 600 875 37081 
717 97 819 932 95 38059 195 210 379
503 25 52 727 82 39003 303 16 522
721 929 1

40100 93 351 99 433 45 £9 762 858 
71 911 80 41015 26 37 120 241 50 
336 553 618 74 913 45 42057 181 224 
460 525 602 725 82 936 43079 292 96 
324 436 605 57 976 44017 36 282 361 
419 816 967 45125 228 90 495 592 
679 98 704 83 829 46105 55 237 334 
566 742 49 987 47020 59 250 484 741
326 33 43 45l 550 611 ,93 735 802
893 932 80 48039 119 2$5 92 373 56*; 
9< 693 708 873 912 16 44 49244 412 
520 ' • ■ [ ■

50112 21 32 54 433 71 97 686 705 
30 933 51163 302 13 607 19 895 958 
52021 268 415 955 53023 72 103 263 
5425.3 357 411 670 754 834 55092 93 
99 115 52 240 69 401 41 535 674 720 
43 74 866 966 87 56150 240 46 712 
897 915 64 57055 69 166 301 425 54 
86 6^3 722 *2 801 965 58181 345 449 
57 647 75 807 997 59016 46 155 2:19

IW m  w i g l e j f  w o l r a m i l z l e . . .

Uwodziciel w opałach
lizySi: „Skutki grzesznej miłości”

(A . E.) Pan Augustyn Bura- 
hoiuski, szofer z zawodu, i w o
dził od dwóch miesięcy młodą 
mężatkę, panią Zofię B.

Wprawdzie pani Zosia była 
istotką nader zgrabną i apety
czną. d e  drżała ze strachu 
przed swym mężem, który, jak 
twierdziła, śledził ją. Gdy więc 
pewnego rczu pan Augustyn 
siedząc w swym kawalerskim 
mieszkanku, usłyszał energicz
ne stukanie, zdębiał z przera
żenia.

—  Proszę —  rzekł drżącym
głosem.

Po pokoju wpadł barczysty 
mężczyzna i łypiąc groźnie na- 
biegłymi krwią oczyma, zbliżył 
się do pana / ugustyna.

—  Ty kondlu jeden —  rzekł 
chrapliwym głosem. —  Nadesz 
ła t u ż  twoja czarna godzina.

Pan Augustyn zbladł, jak 
płótno.

—  Panic... Za co?
—  7a co się pytasz, byku? —  

ryknął przybysz i trzepnął prze 
rażonego uwodziciela w ucho.
—  Llccz. psiakrew! Za moje 
k r z y w d ę !  Za ten ivsiyd, któryś 
mi uskutecznił!

Trr*z łrrktt w trąbę! 1 po ge 
l\e! I tv tlipeł /  'abyś uf.cdział 
druSi r~r, że takie rzeczy za- 
br cnie id

—  Panie szanowny! —  zapła 
kał pan Augustyn. —  Zlituj się 
nan. okrągła sierota jestem. Nie 
będę wiecej, szoferskie słowo 
daję, tylko życie mi pan daruj.

—  Tera to się łzamy rzewna 
my zalewasz? —  grzmiał przy
bysz. —  A przed tym toś się 
bawił na cudzy rachonek? Tak 
się robi? Porządny fryzjer ta
kie kanty odwala?!

—  Szofer jestem —  płakał 
pan Augustyn —  nie fryzjer...

Przybysz zdębiał,
—  Nie fryzjer?
—  Nie. Fryzjer o piętro wy

żej mieszka.
—  Piętro wyżej? 

ba. Znakiem tego to nie pan 
mnie na głowę napluł.

Jak się okazało, przechodzą 
cemu ulicą panu Józefowi Kol 
duńskiemu ktoś splunął na gło 
we, ku uciesze bawiących się 
przed bramą dzieciaków. Dzie
ciaki te doniosły wzburzonemu 
przechodniowi, że skrzywdził 

I go mieszkający na trzecim pię- 
I trze fryzjer Wulf, ale dyszący 
wściekłością pan Kołduński 
przesłyszał się, i dokonał aktu 
zemsty na drugim piętrze.

Wynikła z tego cczwAście 
r^rewa sądowa. Wyrok: ty-1
dzień cmeszt

O, choro-

25 257 402 549 646 72 856 
60174 374 403 600 772 884 61005 

131 224 399 403 90 521 681 723 62026 
35 155 272 67 336 493 537 99 729 50 
ODO 63023 205 7 429 567 642 750 816 
54070 92 201 335 409 71 810 29 83 
55123 263 311 47 431 591 894 66028 
123 443 563 71$ 910 67019 160 95 216 
385 522 40 622 30 877 97 68055 305 
357 660 740 857 952 69009 114 45 
395 450 507 54 85 601 931 56 84 

70101 211 352 70 72 575 634 758 
71005 38 62 84 1C9 62 98 333 681 £3 
955 72033 125 247 573 670 766 8-53 53
976 73064 75 132 285 333 477 91 614
719 74236 343 543 738 39 804 905 42
75046 139 204 430 735 839 76191 99
489 523 609 94 733 825 917 77030 217 
51 99 404 595 615 85 935 51 78051 
181 253 75 497 543 50 821 79525 659 
916

£0109 305 27 805 24 25 82 81037
193 202 26 335 43 69 477 777 816
82015 64 134 253 334 499 550 71 833 
83035 162 809 84053 139 375 97 422 
577 89 676 720 833 959 82 85039 114 
33 204 355 53 473 515 91 677 86000 
27 .279 365 407 529 757 813 913 87212 
362 456 510 610 756 930 88023 289 
481 565 66 614 701 845 931 52 77 
C9117 335 413 925 

90027 501 70 764 880 91073 131 44 
377 469 603 974 92139 390 401 fT 
537 622 35 714 873 901 13 31 930*0 
253 306 595 753 890 941C9 79 235 
411 600 7 66 82 712 849 93024 169 
314 435 533 73 732 59 805 23 36 997
95292 405 753 8<8 70 94 97205 421
43 610 700 803 9S089 179 445 63 672 
737 991 99078 62 104 43 224 305 11 
500 56 675 283 25 83 953 60 

100097 176 201 35 317 591 802 62 
6 4 81 101171 81 493 677 703 6 5 £2V 
975 102001 75 75 213 35 353 454 77 
620 63 75 839 923 103302 71 564 640 
735 900 22 97 101021 253 93 725
105040 41 71 139 76 73 222 68 85 391 
403 73 541 97 930 105173 f-5 345 433 
334 39 49 995 107064 113 311 437 503 
29 695 lOSÔ O 113 233 513 6>03 12 803 
923 4t 59 78 1C9057 125 80 636 703 
S76 93

110030 105 12 243 340 93 548 11107"* 
.394 400 77 761 112039 136 47-5 652 
91 £01 54 55 57 1130*2 156 203 V  
12 318 35 735 114090 314 533 607 60 
726 89 831 90 115030 103 25 209 65 
509 711 35 94 8*2 23 900 11.6007 1V- 
211 52 511 793 933 44 85 95 117139 
49 310 32 407 71 95 771 833 990
113103 9 335 99 415 736 79 802
119093 783 321 55 613 16 55 64 76 

120105 269 487 563 711 16 51 121002 
4.17 72 513 751 893 994 122045 157 
43 73 92 365 99 648 58 78 737 85 850 
959 J23090 293 306 13 49 412 26 651 
737 813 923 124090 310 71 509 757 
395 97 125390 511 50 90 792 £01
12302! 255 333 570 765 875 9 '3  127110 
23 233 474 507 621 730 833 90 96 944 
90 128073 98 149 270 313 463 559 694 
£01 960 95 129035 120 231 392 479 665 
01 781 925 

130283 305 33 407 95 517 636 87 
791 1310^2 224 366 525 43 659 99
132127 63 449 83 532 709 43 924
133011 95 231 71 66 327 70 420 23 
74 574 648 706 20 25 87 896 936
134143 255 78 386 593 765 964 135076 

5*2 405 630 7£3 99 914 136043 61 
147 499 720 137104 385 401 624 8*0 
941 133035 462 646 831 963 139011 
285 324 474 594 757

140007 86 176 300 407 29 553 751 
522 64 99 911 141011 295 330 56 76
426 535 62 84 913 142123 223 40 r9
335 672 900 143273 334 61 444 5°3 
609 67 8-4 873 144200 32 53 84 384 
419 559 720 48 846 991 145119 49 399 
462 521 39 603 29 63 146029 41 46 
209 358 408 500 39 897 905 147C00
62 373 463 £89 982 143058 213 336 53 
87 489 567 £92 773 77 904 149239 49 
331 673 78 862 975

150394 762 £26 33 91 151112 292 
730 803 52 67 85 152162 253 63 340
458 542 77 82 662 72 759 931 153134
72 350 472 637 776 £41 927 15403'- 
495 619 845 155029 170 361 84 546 
77 721 940 156202 14 303 6 "O r.t 196
95 811 42 925 157055 299 416 703 61 
65 158177 78 291 637 95 159040 53 
191 507 740 824 33 36 905 26 29

160147 229 371 712 955 161179 214 
50 337 478 776 863 913 162143 416 
30 31 64 607 90 715 41 833 163135 344 
492 558 633 83 752 855 83 164142 264
96 337 59 96 725 16 48 37 50 848
165009 82 97 141 342 70 400 61 638 
785 970 79 166005 149 93 213 80 449 
r9 500 601 55 827 71 911 97 167043 
1C8 377 448 532 43 602 5 801 92 951 
168030 454 515 20 765 54 97 169242
63 367 470 603 41 740 836 986

170956 53 72 262 359* 783 971
171059 150 2-15 403 803 926 78 82
172012 142 84 438 558 616 80 £62 99 
173220 324 465 671 709 £01 174059 90 
219 613 708 964 175022 140 9 5 297 41? 
20 599 715 £2 176074 95 424 674 728
97 801 177093 256 3*7 173167 450 771 
83 179372 98 402 50 51 228 617 28 
749 78 976

180017 58 219 46 303 446 24 49 73 
613 53 59 719 73 181175 319 62 '9*  
774 m  42 9 " )  1~?C'3 57 1") .325 7 '2  
973 17.7.1 63 770 324 *-3 51 6*9 £4 9~8 
47 184005 52 55 243 377 92 454 73

ej
504 793 842 933 133051 127 329 C9 83 
85 405 557 81 727 91 G27 132027 5-5 
85 185 251 339 574 635 73 831 lS T te  
<*>1 274 315 583 674 722 93 133253 375 
93 467 609 30 931 189214 21 92 427 
671 857 57

190093 103 223 357 599 671 723
191352 431 695 737 891 939 81 13-2056 
384 459 540 773 193039 4-2 125 41 224 
72 456 533 40 60 625 33 752 807 58 
900 73 194113 53 309 65 93 471 503 
23 25 £23 880 952

18-591
105.37.4

I!

IłE-tie cagnieme
Wygrane po 250 tA

81 355 531 603 25 £-13 1052 439 693 
909 17 2457 743 3003 55 71 219 32 543 
729 4327 5255 3S5 733 94 822 6203 431 
720 7095 463 613 763 £090 476 302 419 
36 9289 404 6?1 707

10064 173 630 703 11092 104 473 803 
12005 99 271 329 52 63 524 635 39
14370 464 704 857 904 15149 699 £02 
16073 356 492 535 615 53 17243 410 
539 983 18036 135 201 33 3-6 19031 176 
349 573 791 843 977 79 

20117 377 553 £43 21032 193 295 £40 
962 22221 599 £33 23313 64 24163 366 
67 9 6 790 2504} 225 615 50 26-502 53 
847 53 27011 192 252 372 715 97 25212 
342 29193 320 516 76 750 

30357 97 629 31 31074 871 32153 348 
814 33499 6,20 756 34097 165 502 7C0 
97 35407 639 720 921 71277 £5 £02 97 
956 82 37125 410 7S5 320-23 149 £1 238 
367 743 836 962 39002 222 39 355 936 
39 79

40064 209 74 324 591 738 839 41251 
960 420-31 31 640 850 43316 19 45771 
821 41041 96 145 263 452 603 83 700 
63 45331 520 731 44 46003 354 421
47004 51 123 70-0 43030 631 45184 338 
499 551 894 580 

50931 700 835 51C43 170 394 95 531 
701 944 52037 262 477 526 555 53256
323 955 54224 413 44 55002 21 40 377
522 77 767 £4-5 923 56203 556 596 57021 
85 180 335 677 714 53399 422. 89 524 
678 715 43 859 59000 67 321 525 

60112 23 507 10 41 769 £00 6-1171 
255 £42 62202 335 561 75 739 59 805
66 63079 342 959 64533 85 642 961
65296 93 643 £50 942 66076 67C36 469 
543 613 769 931 63421 69373 443 571 
657 £91

70360 67 82 404 60 91 995 71265 485 
839 72431 £27 906 73153 527 39 603 
964 99 74634 866 75291 905 76952 £90 
919 77231 371 543 603 94 779 73655 
79169 431 509 

80037 44 465 63 630 92 733 £1044 
45 340 594 600 823 931 82239 437 527
800 83071 212 33 322 33 432 635 69 76 
94 817 993 84192 225 49 749 72 91 99 
85044 82 154 379 703 39 £6437 533 925 
8711 475 626 77 739 844 C8335 433 91 
844 89993

90152 6-5 325 775 £95 91205 397 514 
363 947 92061 107 331 65 525 724 90-6 
93024 220 932 94154 567 971 93035 151 
90 339 629 974 96055 63 9717-5 563 627 
9-8007 573 £61 99 99149 577 747 £42 

100003 572 715 43 10101-5 30 40 539 
77 925 102121 40 53 62 263 C34 103151 
454 68 810 101013 257 61 90 391 42l 
44 505 17 677 741 895 905 46 105105 
315 550 790 945 80 106125 20-9 325 403 
570 713 43 107127 621 729 57 853
108203 325 109591 715 73 

110403 696 1111S7 4.50 554 47 630 
844 85 112034 313 448 £3 740 113163 
604 61 721 926 114019 51 107 273 378 
404 19 £0 655 89 951 113374 4 '
116063 71 228 393 462 751 903 9
117594 649 118056 97 143 249 285 9' 
119013 153244 692 710 £19 

120063 67 352 410 52 70 121276 55...
596 814 905 122030 220 87 377 475 92
801 123056 187 431 69 96 653 £26
124295 346 80 455 95 833 125157 285 
606 742 127005 205 85 351 555 70 66t> 
59 971 123117 62 259 89 332 624
129150 323 874 96

130147 293 704 973 131491 132210 
56 77 399 404 562 857 962 133-473 685 
984 13413-6 451 770 833 1351S9 229 
34 369 764 136122 403 542 693 137030 
195 417 595 759 138281 634 92-5
139231

140-155 590 £-27 802 141202 32 55 
397 409 23 50 823 25 917 142175 354
627 143373 557 65 630 744 144121 212
597 627 145025 221 46 422 591 6I 1 
909 146011 21 491 657 745 147605 Ib 
148 606 21 815 35 149031 307 655 82

150611 768 151043 727 91 152138
49 564 610 153020 791 883 154092 474 
590 904 155395 517 56 649 70 750 967 
156450 95 843 939 157407 21 57 521 
158309 547 159102 54 367 99 617 45 

160015 235 515 97 810 1611C3 369 
453 555 162459 60 973 163036 546 612
947 164261 646 1352'6 372 502 9 629
96 99 16604S 137 539 794 157600 655 
714 163092 248 945 169230 379 471
802 953

170549 993 171181 210 517 22 33 
831 172352 173016 251 6"2 735 97 PSb
174017 79 705 175047 229 70 313
176824 177037 423 72 534 613 900
178354 179121 *75 657 935 

180025 140 451 531 131251 74 £14 
54 955 13300-1 136 230 676 103009 40 
"5 ! c0 255 95 453 593 7°3 13*170 913
1 £3045 171 13:i7f) rei t:.7c<6 ro 755
9n0 193 1 '?  591 617 729 35 950
189082 93 184

190055 943 71 151 ’.39ó 192313 640 
770 809 193126 £20 £63 904 5 22 25 
194110 337 619 727 813,

lV-:e cie5~nl®f?fe 
g ł ó w n e  w y g r a n e
Stela dzienna wygrazl 20.000

na Nr 17053.
10.020 zl na n-ry: 111697 I-jjO/o.
5.C00 zl na rr-y: 19032 32074.
Po 2.000 zl na n-ry: 13017 

C95S0 70919 86733 93119
111013 139864 1590-63,

Po 1 .0C0 z l  na n-ry. 4039 6440
11772 15156 27323 32102 41214 510-4 
33311 £0521 60701 62670 10171s>
113795 114715 118243.122071 133!5o
135644 137333 133192 147603 14Sw53
150264 151593 17G0CŁ

Wyrf ranc po 200 zl
163 264 649 799 1392 9C3 11 2135 

255 315 59 457 535 94 694 3035 80 
474 774 893 4002 161 451 536 8-S1 
5150 427 512 653 £40 CO-32 119 757 
860 7025 55 357 527 £140 215 447 C9
533 895 903 9575 Će3 773 924.

10195 11214 475 791 997 122CÓ 495
547 764 13242 91 872 93 977 1UC4
176 561 839 15616 79 821 79 C2 936
16556 685 93 976 17316 770 £5 13206 
57 552 56 19221 313 525 47 81 CC0 
61 £36.

20053 100 251 85 £35 21205 733
19 75 894 932 22269 51-3 6:3 23002 
707 24667 25059 105 4S1 85 26233 
593 610 27957 22200 577 £80 902
29130 343 918.

30352 557 993 31756 32073 93 17S 
227 419 521 72 653 837 999 33160 
339 563 675 944 34714 851 25164 232 
551 69 25025 13343 201 507 37004
116 32019 39284 466 54-5 £99.

40030 234 676 854 415-53 619 942 
42750 43040 13093 .201 524 84 779 
44185 629 861 932 42071 503 996
46433 545 £03 47416 535 85 £35 £ '9
48141 295 319 4S5 49131 319 93 435
73 955;

50302 4S0 51213 44 695 £94 911 
52187 400 974 53100 -51011 85 412 
736 943 55 202 21 550 54 56305 5*2 
72 684 £27 57024 73 342"75 920 53394
534 644 87 813 41 59256 71

60018 229 83 317 522 793 840 61322 
516 20 715 59 62009 80 141 £61 993 
63055 9-1 305 60 513 912 53 64010 101 * 
257 407 681 65430 688 720 91 66753 
420 513 63 67735 83 £87-46 57 310 418 
975 69003 424 £06 734 £2 973.

70073 237 435 801 913 71433 53 
523 778 72055 242 435 500 782 73’ 42 
367 73 164 204 593 £57 75140 293 
364 506 76179 850 77218 573 733 933 
73S04 89 98-6 79123 492.

80022 33 162 309 £01 81011 443 633 
52159 207 18 326 £61 993 £3077 127 
459 565 677 84253 97 313 £3149 93 
802 40 86202 43 476 633 742 874 9 
557 8502-1 112 331 717 89244 45 469 
95 713 955.

90519 634 73 956 91230 977 92266 
327 £53 952 93179 412 667 812 922 
94592 664 95361 495 571 627 804 74 
903 95149 595 617 913 97006 518 905 
75 93153 75 463 99 651 832.

100207 644 842 910 95 101223 665 
891 192002 115 293 635 935 95 103.230 
407 734 74 101113 40 70 200 <92
103493 631 54 Cl 622 106014 743
107370 105214 61 305 830 1092S3 443 
523 634 741 884 933.

110010 882 87 111054 74 473 8*5 
A7 939 112054 401 503 £9 723 113004 

7 179 232 519 872 962 114095 242 
"9 571 115203 52 431.993 116156 
'5 81 520 614 117349 40-4 5*53 730 
.3027 119025 4CÓ.
120017 323 834 121059 502 745 853 

122154 600 12 123360 124313 4 '9
125617 716 27 125Ś45- 747 923 (9
127299 953 95 123693 745 85 129093 
647 779 911.

130053 151212 381 475 566 773 869 
910 131564 759 £69 132121 211 590
991 133254 542 59 134179 226 133644 
136217 432 578 £97 796 137001 1'M 
505 18 405 37 138126 243 404 £03
139270 317 436 97.

140003 33 63 740 65 SCO 57 1-11273 
93 143717 93 891 144413 662 66
145070 81 349 770 £1 145207 517 3t 
147477 542 43 £3 1-18023 9 4 . 22-5 305 
561 997 149614 20 877 91 91 964.

180704 42 812 901 151255 669
152067 209 11 407 £1 691 767 153017 
270 331 674 807 154073 213 615 *4 
774 826 155694 723 897 957 156143 
355 79 582 650 923 157141 391 581*
682 718 158705- 159159 357 591 S93
930 50.

160069 200 370 468 161148 67 303 
942 1-62171 1633S5 572 746 59 l«107'i 
197 425 631 735 165597 '1-56303 167005 
444 670 168005 13 293 753 £33 969 
1G9145 314 £-57 750, £29 79 900 53.

170001 713 20 171H3 55 345 425 
172003 277 543 720 17315-3 409 17*055
683 874 928 175294 523 8*1 67 17Ć3'2 
7S3 177139 245 603 50 925 81 178523 
712 853 179143 851

1 PO 193 253 645 £38 1?2 215 91 577 
633 1330’ 0 164 126267 £02 125-‘ 3 

862 1*5127 24-3 571 Sit 137103 710 
973 193152 75 90 ?26 75 336 729
1F9059 305 624 92 £6?.

190411 531 191.172 85 2r l 677 79 
, 10912i  3^5 <vr» 623 740 933
1 194060 223 40 72 547 9?

\



Pierwsze kroki Grety Gariso do kariery
Uciekała od g r z e b i e n i a ,  w o d y ,  mydła i ręcznika, gdy była d z i e c k i e m

Jeden z dziennikarzy szwedz lal?., a m :'q c  6, pisała już v/ca !jak v/ ubiegłym roku. Gdy za* 
kich odszukał siryja Grety G;.r 
lo ,  pana II. O. Gi.
17 ‘oz!: czelercm
s i l  £ o  aby opowiedział mu cc 3  j prawdziwą dzikuską. \7y.

l.Karzy szy/eaz saia, a m :: ,c  o, p.sc:a juz wca !jai: v/ ua-egiym rouu. o a y  za* 
;yja Grety G;.r le debrze. Grela liczne 7 lat, 1 pytaliśmy ją, jak minął )2j roi: 
juetafecna, kló ' spędziła u nas po raz ple. wszy szkolny, odparła ze spoko,'era: 
c.ksówki i pro (wakacje. B ;ia  cna y: 07/ciao —  D cść debrze, tylko przed

o CŁZ.ec.ir:.: e „Besklej Grety1 . 
Pan Guctnfsen chudnie zadeść- 
uczynił preible dzknrńkarza i 
poniżej po dajemy jego niezwy 
kle cibl av.ą cpev/lrść,

—  Gży mojemu b :a ‘u, Gust: 
w  owi .urodziło s t ? p ie s w s z e  
dziecko, liiieezkal wówczas w 
Mrdrnoe, napie ał do mele — 
znr.jdcy.alesu c lę wówczas n: 
północy —  diugi liet, w któ
rym donccii rui ndędzy innym' 
^truizmy naizej córce irnię po 
matce, Małgorzata (Grcta" jec' 
po szwu »zku zdrobniałym io le  
nlcm ćd „M algerzzta"). Jccicm  
bardzo zadeY/cleny, ale Y/elał- 
kym żeby to był cyn. Dzicr/- 
czyna nic daje nigdy tyle soiyz 
fal:*'i, 1: cc a tuje credo i rdgdy 
r.le razie rrn y źć  pracy w dob

List ten przeczytałem po raa 
drag', dopiero wtedy, gdy 
d ow b  działem się z  gazet, że  
mej a bratanica zarabia' miliony. 
Przyp cml:: am sobie jeszcze 
dzień, ty to  to przecież jcezeze 
nie tak darmo —  gdy Gucts.w 
pytał o :  i o ca; bym r.le mógł 
znaleźć jakiegoś poptatnlejeze- 
go zajęcia dla Grety, która w ó
wczas pracowała w  chara kto- 1 
rze cprzedawczyri w dużym ma 
gazy nic z konfekcją Moz eona i 
Brauna. Nicelicly, nie znaleźliś 
my nskego i biedna Grcta mu 
siała pczoetró u ev/yeh poprze
dni :h  prace d a we ć w.
■ Jednego dnia dcwlcdzlałem 

s‘ ę, że per/nu bogata kobieta'w  
Mrdmre poszukuje młodej po-, 
kojśwki, która by zarazem z j 
mcr/ala się kuchnią. Napisałem 
o lym bratu. Po kilku dn'aoli 
otrzymałem od niego odpo
wiedź. List ten przechowałem. 
Jest cn obecnie bardzo c ’cka* 
wy, chociaż w ć 7/ czas był ca ł
kiem naturalny.

„Grcta ebeonto nosi się z cizi 
waeznymi zam'arnmi, których 
n 'c mogę zrozumieć, —  pisał 
brat. —  Bardzo ci dziękuję za 
wyszukanie dta riej pracy, rle 
Grcta nie che3 jej przyj-ó. Jej 
przyjaciółka flagel wbiła jej w 
głowę, aby pcświęciła się te
atr er/i. To ncnccns występo
wać w jej wieku na scenie, wy- 
stępować wraz z jr mąconymi 
artystami przybyłymi n iew iaro 
mo okrd"... Lkt ten ncci datę 
z cbiia G grudnia 1922.

Nas ię on ego d rTa otrzymałem 
l*st cd Grety. „Mtalrm zami- r 
udać sięzaM agcl, która zam'e 
rza pcśr/Ięeić się teatror/i, nie 
zrezygnowałem z tego, obejmę

czyśćmy p, m uy pcujcjk^Y/ któ 
rym zairyr.ela cię i pck m -ln  
wszystko. Dała się cna 11 rm tak 
r/e znaky że ć  y/ó,eh cłni: eh
musieliśmy ją edesiać do rodzi 
: Iw.

Z pewnym lękism oczekiwali 
my naolępnyoii u/akacji, któ- 
e miała również spędzić u ras. 

-la wakacie przybyła do nas i 
dyla poiłcbnie 11 cc ymp rżysz 7 a

dwczna m.cs.ącrmi usunięte 
jix.b. e ze szkoły. Uważano bo 
7/Icm, żc jesieni rkcpopraw; a.

Iiazajuirz po przybyciu Gre
la zaczęła prewadz‘ć swój s:a 
iański tryb życia. \7/ćrapując 
się na barykadę, upadła tak n e 
fortunnie, żc poważnie się po
kaleczyła w łydkę. Nie wiem 
czy Grcta ma jeszcze obecnie 
: zaroi ą bliznę na pr:.wej ły d 
ce, w  każdym rczle jestem prze
fWlMIlITTOWWI TBEBBtSBmmmS BBEBBB&

uznany, że pam ęsa o n:cj.
Grla pozostała więc pizez o 

dni v/ łóżku. Mam wrcżcnic, że 
Y/ypadek ten wpłynął na zmia-' 
nę jej charakteru, albewicm 
gdy wyzdrowiała, przeobraziła 
się z nieznośnej dziewczynki w 
miłe dziecko. Już zgodziła się 
nosić fartuszki, do czego jej do 
tychczas nie można by.o w ża
den sposób nakłonić, —  i po- 
zwzłała się codziennie czesać, 
co było również wie.k*m sukce 
ssm. I-Iam w raż:n ‘e, że do G 
lat Grcta nie była ani razu po
rządnie uczesana. Lepiej nic

1 wspominać do jakich scen ć.o- 
I chodziło, gdy Grela widziała mi 
ekę z wodą, mydło i ręcan k. 
Była cna chuda, żc pożal cię 
Beże., a przy tym jadła za całe 
dosli. Grota przyjeżdżała cło nas 
do ld roku życia. V /-lym  zaszła 
w jej charakterze g w f .U c 7 .-na 
zmiana, stała się nieśmiała i ma 
ł o m ó w ::  a,,.

Y7 dwa lata później przyj:cha 
la do nas jecrc_e raz. Od tego 
czasu widuję ją lylkc... na ck; a 
nie. Może zobaczę ją cbcer.ie, 
gdy przyjedzlc w  strony ojczy
ste.

l i  ■feifziitóui uciektił z uiezieaio
,-Człowiek - mue!i&“ i jego nieprawdopodobne wyczyny
Y7 tych dalach w więzieniu 

w r : ’ o ś c ie  \7lchla umieszczo
no Eizserc R cyn c i  da, który zo- 
c ’ ał skazany na dożywotnie wię

irerzk ań cy  Wieki i y nic w ie
rzą jednak, żc Rcyr.ołd do kesi
ca życia będzie przebywał w 
7/lęziczłu, pcuiev/aż jest on ric 
tylko m kirz w zawodzie z ło 
dziejskim, ale również i mi
strzem :v y/ydesiawaaiu ssę na

szkanla, wspinając ssę po ryn-1 
nie i „pTacoY/ał" tak ełcko, że 
właściciele mieczkansa w dal
szym ciągu smacznie spali.

wyczyny były tematem dnia w 
całych Stanach Zjednoczonych.
Nazywano £o człowieldcni —  
muchą, ponieważ posiadał nie
zwykłą zdolność wspinania się 
no rym ach i fasadach domÓY/.
W  większych i mniejszych mia- 
siach dołsonał cn c c ‘ ki włamań, zauważył człov/ieka siedzącego 
jego łupem padły przedm ioty. na drzeu/ie. Kazał mu zejść^gre

r . ynr. ł>r>rl7:f> strzelał.

W  Dallas pewnej nocy 
cjant cbchcdzący swój rewir,

w ar'o ś c i  miliona dolarów. K ra -, żąc, że będzie Rey-

v /o 1 “! n r •' wse.e

dzieży dokonywał on p-rzcwr.ź- J “ 'M  zce-zo'1! i podając r'ę za 
nie w ten cpoeób, że nocą do- Malcolma S ta rta , zeznał, żc

jego ’ stawał się do upatrzonego m ic -! zamierzał skoczyć na gzyms dc

5®# < 2 » c c t c * o c z « f l e  / ^ e n e r ą g S i f S B B S e
Każdego reku Amerykanie j która nazywa się „Przyjaciele chodnika" śpieszy z wy drako- 

płacą pomad 100 milionów da- I czyeóegp chodnika". Zv/iązck ' wan-iem. jego opinii. Gdy ktoś 
larów za małe paczki gumy do ten, założony przez kilku d z i-1 poślizgnie się weku tek nadepnię 
żucia, która dla milionów z nich wakćw, przeobraził się w k ró t-, cia na resztkę gumy do żucia i 
olała się namiętnym nałogiem, kiim czacie w masową organiza- ( skręci nogę, „Przyjaciele czy- 
Poiężna, cdnr.-.rlana reklama cję, która ma filie w najw ięk-: stego chodnika" wydają setki 
każdego dnia, dba już o to, aby szych miiasłach Stanów Zjedno-: tyrćęcy ulotek z opisem tego wy
narisię ta nie traciła na mo czonycli Co pewien czas erg a -, padku i rozdają je przed skle-

prażę, którą dla mn'c znalaz
łeś, ale przed trrigopędzę k ‘iba 
dul a /śród  w:.s“ . Lkt ten zgub: 
łc n  i bardzo żałuję, nordeważ 
był to ostatni list cd  Grety. 

Gdy Grela liczyła 8 lat, kole

zy. Ybielkie v/ytv/órnie gumy do nizacja ogłasza cyfry, które do- pami sprzedającymi gumę do żu 
żucia pceiadają włacze piania- bitnie wykazują, że fabryki gu- cia. Dcży cli czas. popyt na gumę 
cje drzew gumcu/ycli, własne my cło żucia ponoszą odpow ie-[ do żucia nie zmalał, mimo to 
etatki, potężne fabryki, setki dzielność za zaśmiecanie ulić. uparta propaganda „Przyjaciół 
urazov/:v.ków i olbrzymi aparat, Tak na przykład przed dom em 1 czystego chodnika” zdziera sen 
który dba o rorpowezeohnlon:e towarowym Many w Nowym z powiek kierowników reklamy 
:ię tego artykułu niemal pierw- Jorku naliczono 73 000 w ypłu -. wielkich wytwórni gumy do żu- 
coj potrzeby. tych reeztek guniv do żu^ia, na cia.

małym ckrav/ku Times Srtrnre' Organizacja ta estatnio za- 
33.500, a przed trzema kinami częła prowadzić również prepa 
25.000. [ gandę przc:iv/ papierocom, k ‘.ó-

Jrk tylko jakiś don ty eta v/y- ra zaczęła się już porzp^dnie da- 
pzwie się przecie/ gumie do żu- weć we znaki fabrykom papie- 
cia, klub „Przyjaciół czystego rowów.

lkś&Ba&q!€» eraSe x.€aSaić

iiiiiw sftfi przygody policjanti

Obecnie królowie gumy do 
tucia mają poważnego przeeiw- 
: : ł :a .  który scrawla iri nie ma- 
0 l:ło*-otÓ7/. Przed kilkoma mic 

eiąeami pov/e‘ara w Nor/ym 
Jorku niezwykła organizacja,

źt marchie, Isązala s ę 
rzu, plywa-la, albo też na brec
gU czytała. Brat i ja, chąc iej 
scrav/ić przyjemność, częeto z 
r 'ą  udav/ah‘ :z iy  cię nad mo**zc. 
Gjl-/ wspom’nr.m moją małą bra 
tanieę, dta nas ona zew :z3 po 
» tc :a iio  mała, pcm ‘mo, że jej 
nVTy nie widz‘my, to zawcze ją 
Widzę pegrążeną w czytaniu. 
Podczas pierwszego tygodnia 

ńwjikdoji, który spędzała u nae, 
“ w /ykła była przeczytać wezy- 
S^de książki, 'akie l:upewa"ś- 
my w  c ‘M :i reku. Grela m~ c 
cctcry lata doskonale juz czy-

Inzpsktor policji Francis A l
fred M ocre 23 lat siał na usłu
gach policji brytyjskiej i praco
wał w trzech częściach śwkda. 
Teraz poszedł na emeryturę. Y7 
37/Iązku z porzuceniem przez 
niego pracy, dzienniki ang’c!-

‘ kc 
ć t y  
je
ż y  
de

w mo- ryzji nr.zyv/ano go „Fronclcom, 
■;zl ćwiek'cm , którego nie moż-b . .i*

SC .
Ze skarbnicy jego przygód 

przy le czymy tylko kilka najnie 
zwyłdejszych:

Y7 Rangoonie M core st-arał 
etę przeszkodzić spaleniu na 
cioeie mężczyzny, który wznie
cił przeciw ccbie gn:cv/ wszyst 
kich r.eicszł:ańc07/ pewnej wsi. 
Inseckior policji omal nie zo 
stał zlinozesuany przez rc-zg-era-

wiać cpćr olbrzymiej ilości prze j M eore miał zaaresztować pew-
‘ r-ego bandytę, o którym wie

wał na niego lufę rewolwerową 
i kazał mu podnieść ręce do gó 
ry. M core z błyskawiczną szyb 
kością ściągnął hełm z głowy i 
rzucił go w twarz bandycie z 
laką siłą, że ten zachwiał się 
i wypuścił brosi z ręki. Momcn' 

A  oio przygoda z Eurooy. Y7 ten wykorzystał M ocre i załc- 
bełvcderze w ks:Q3tv/ie ICentu żył kajdanki na ręce.

■ooą

jąć cię długo, wyciągnął rew ol
wer, s rzcłił w  kierunku noża i 
zabił fanatycznego Hindusa, któ 
ry iej nocy zgładził już irżcch 
policjantów. Francis M oorc 
miał być czwartym.

BC= e sa a

?h  n

Mifldy nie Jest zapiefno
cicrp.sz na chorobę nersk, pęcherza, wętraby, kcmicni ió ł-  
clcY/yeh, z!rj przenreny ncicrii, na bóts artretyc-ne, czy po- 
d?gryczmo, wzdęcie brzu lia. odb‘Janie się lub sktorncdci do 
obstrukc:i. — Prra'-';aj, że ni^dy n!e fcedzie zrpfżno, o ile 
używcć bodziesz ztć! ma :t:nędnycli ,;DIURCL“ , kldre zrpo- 
biegj;.‘ !ł nr^rciacózcaiu s;q kwasu moczcY/cgo i innych srfto- 
dliwych dh  zdrcv/'a syb:i-r..cy», zr , 'i'v> f''*vch  crjSar/zm — 
Pziś Jeszcze krp pażc!«'3 !;D  z;ć! r.DIUROL“ , a gdy prccko- 
<?.-d-.Ja.:ch shu'.!*.-^h i_łi d“.;- ł -f '*vI r -' ! ćt y , , nasz s:ę o

, . . yKJ‘ y  7 - - ’c-mvtr* n  rp ]-*-..... '-t O - 77r,r-.\ . r IURCL“
c^ą^ii gCLZLny musiał on s^a-1 GĄSECKiEGO. [z kogutkiem) sprzedają apteki i skladv aoieczi/

mu odległy o dv/a metry, aby
esicc i:rs .7-0z ̂ 7. Fc.ic^an. za 

prowadził go na posicrunek, 
zamknął y/ ccii i zatelefonował 
do cer.'nali, aby sprcY/adzono 
v/óz, v/ którym cd  transport C7;a 
noby zatrzymanego do w ięzić-'

Rcy-n:a. Gdy Y/rćcił eto celi, 
ant da już tam nie było.

Z Dallas udał się cn do W i- 
chity, gdzie w  ciągu jednego ty 
g-odnia splądrował 10 rniesz- 
isań, zdobywając 2C0.GC0 dola
rów v/ goióY/ce i y/ klejnotach. 
P c Y /n cg o  Y/icczcra chclr.ł zaopa 
trzyć się w  auto. Stanął na szo 
sie z rcY/olwcrem w  ręku, za
czyniał przejeżdżający samo
chód, w którym siedziała jakaś 
para, i kazał się zawieźć do Y7i 
chi ty. Po drodze zn/iązał właś
cicieli an‘ a i pojechał na dwo
rzec. Kupił gaz cię, w  której 
znajdował się cpls jego ostat
niej kradzieży craz jego fo ‘ ogra 
fia i wszedł do pociągu. Sptnc- 
dawczyni gaze t, poznała £o~ jed
nak i zav/la dcm iła o SY/ym cpo 
strzeżeniu pc!:c 'ę . Pociąg za
czyniano Y /ś r ó d  szeccrego po
la, r ję 'o  nsobezpicczncgo^cpry- 
ezlsa i u m ie s z c z o n o  go w y/ię- 
“ icniu, gdzie zce 'a ł zamknię- 
‘ y w  specjalnej ccii na czv/ar- 
'ym pię rze.

Pewnej nocy jeden z dozor
ców obchodził cały gmach wię- 
aionny. Gdv przyszedł ca czwar 
te pię ‘ ro, był.ta!:...zmęczony, że 
usiadł przed jedną z cel, aby 
nieco wytchnąć. Y7 lej samej 
chwiń zza krat celi Y/ycunąła 
się ręka Rcynckła i zm 'm  do- 
zorca mógł wydać jakiś dźwięk, 
zzz‘ ał żaku oblewany. Nae' ęo- 
n:c Rcynold v /y 'rł z kieszeni do 
zorzy łslkczr, olwerzył celę 1 
Y/raz z towarzyszami znąlazł 
się na korytarzu. Więźniowie 
•nceno związali dozorcę, w etk 
nęli mu w  us‘ a większy knebel 
' zaczęli biec ku Y/yjściu. Tu o- 
kazało ssę, że. brak im klucza 
do glóY.mej kramy. Reynold po
biegł więc do po1 ej u dozorców  
c*Y/0Tzył skrytkę i Y^jął z iucj 
odpcv/lcdii;i klucz. T^mnczascm 
dozorca zdołał Y /y  ciągnąć kne
bel Z usc i zżo-ą ł wz^r./ać po
mocy. Rcynołd, u słysz a ws z y
krzyki, \ybiegł na czw ar'e plę- 
'ro, na r ewo y.malsował knebel 
v/ u : ‘a dozorcy ‘ i szybko obiegł 
ze schodów. Na drugim p ‘ę'rze 
na'knął się r.a drugiego dozor
cę. P.cyncłd r,:e stracił przyto
mności umysłu, zagroz'ł mu rćr
-'r/g i/crem , za b rrł p .e r w -który
czemu d o z c -cy .i ęmusił go do 
ctwcrze-nia bramy. .

Po raz drugi RcmioM został 
vjętv w Nory * Jorku. P erlem  
hry/awei b " '  ' rcetał ca  -do'kii 
:y*c pobity i '  '•ccałowany. Q1'r.
zni po.
rr/Ti Jorl—• —  r> r .i 
po-rtdwany do Wieki ty.

en:u kar7 xr No
:.ran s-



W r k cśtr. 7

Było to w ozasacli prz^dwcjconmycli. B olały  kupiec war- 
szaw:!.if Am'<jiaa Olg-lńchi, nabył sizyb naftowy r.a Kaukazie i 
pnseniósł cdę tam z żona, i cóci;ą do miasta Grocny.

Tu spodlało Olgińskich wielkie nicsaczęSaic. Grasujący od 
paru lat w cko.Ecy herszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por
wał i oh ukochaną jedynaczkę, Martę,

Gdy Olgiński złożył h er retowi zbójeckiemu żądany okuo, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dudach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zcotać jego źcną.

Pcricwaź pcczukiwcnia policji nie przyniosły rezultatu, 
Anitcri Olgińskd. przebrany za Czeczeńca (Czeozeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 29 lat katorgi za to, że przebił Lindialem o iccra  rosyjskie
go, k*óry chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybicu w bar
dzo pcmycłcwy spocób. (Jako ,ricbcczcayk“  został wywiezio
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzim ych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadzał do samobójstwa jakiś 
olicctr carski.

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
naeurlrarzcnych Czeczeńców, którzy p-ofi*-?.wilii sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali lucH bogatych, a o- 
trzymauy od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska me mc.gły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie
bie swego dobroeryńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów
ki.

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a naw t za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kole;owe, 
oraz rapad rabunkowy na rociąg pośpieszny Moskwa — Baku

Jeden cficcr carski, K btrow, postanowił za wrre^-ą cen- 
schwytać Selim - Chana By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Coeczeńca (urodzony no Kaukazie, racł dobrze mowę 
Czeri-rcńców) i w tyra p-rz-braniu udało mu sie dostać do ban
dy Sc*7im - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze
niec A K " — jego całkowite zaufanie.

Na rozkaz SeI:m-Ch-na Kibirow na czele dziesięciu lu
dzi porwał pułkownika Timu-iazcwa, którego znał dobrze od 
dawna.

Gdy Kibiców słaną! z pojmanym nułkcwnlkiem przed Se
lim - Chr.ncm, T miriazew patrzał wciąż na Xlbirov,a, jakby 
sobia coś ro lu ją c  przypomnieć.

Selim-Chan powierzył Ktbirowowi samedziełną „robo
tę” : kazał mu porv/ać bogatego Amerykanina Johna Smitha 
który rra ł przyjechać z rodziną do uzdrowiska K;słowcd:k.

K birow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierunku Kisławodtka.

Kib‘row rozszedł się później ze swoimi ludźmi i umówił 
&:ę z nimi, że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 
Rikr-wila*

W  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se
l im -  Chan przycłoł do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. v7 tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marla.. Marti 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górarh, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Staremu Oigińckiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze
konany ża on jest szpieg! am. Marta powiedzsaia Szamanowi, 
że chne pomówić ze starcem.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy stnrzct 
^s^cd! do oakoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
I*b mała dz'ecko.

Potem długo ze sobą rozmawia!,:, przy czym staTy Oigiń- 
®*tl starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 

do domu.
Obecny przy tej scenie Szaman nic nie rozumiał z ich 

^zm ow y, bo mówili po polsku. W  jego umyśle powstało po- 
^ r z o n is , że Marta jest w zmowie z tym strrccin-szpieglem.

t Seaman chciał zaraz urządzić sąd nad starym Oig:ńsk:m, 
®*e Za Y.T.tawicnmictwem Marty postanowił tę sprawę odłożyć, 
a* do przybycia Sel:m - Ch-na. Do tego czaru starzec miał 
Pfzebrwać w zamknięciu u Szamana
.  ̂ Tymczasem Kttrrow przybył do Kisłowodska. Dowie
dział p;ę fu, przypadkowo zresztą, że milioner amerykański 
J°Hn Smith zmechał do nensj.onatu Niagara. Chcąc zobaczyć 
Amerykanina, Kibirow udał się do tego pensjonatu, i powie
dział port:erowi, że ma i-kąś sprawę do pana Smith‘a z po
le c e n i iakiegoś księcia Un*sowa.

Milionerowi amerykańskiemu Kibirow oddał jakieś wys- 
*ane z palca polecenie.

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi ocze
kiwał wyjścia am erykańskiego miKoncra z pensjonatu. W  ro - 
bliżu kręcił s7ę Ecand, który miał porwać Amerykanina. Na
gle z nencjonatu wyszedł Amerykanin ale... w towarzystwie 
ojca Kibirowa.

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
pow cdział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający
* Amerykaninem, jest generał-gubernatorcm Michcjcwem

E-nnd omylił się i zamiast porwać Amerykanina, oorwał 
** konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa.

ROZDZIAŁ V
Od chwili pełnej tragizmu r o z  mowy z ocem , od 

°^ eg o  dnia, w  którym ojciec i córka padli sobie w  
objęcia i wyspowiadali się przed sobą ze swoich cier
pień i żalów —  od owego dnia Marta czuła się jak
by zł “ mana na duchu i ciele.

Przesiadywała stale w  domu, smutna, z oczyma 
Pełnymi bólu i cierpienia.

—  Pani, —  mówiła do niej służebnica, —  czy ty 
^iesz, pani, że smuiek jest największym wrogiem 
Piękności kobiecej? Odpędź od siebie precz smutek
* .trocki, niech uśmiech okrasi twoją twarz, a cezy 
niephaj zapłoną radością... Czy chcesz, żeby Chrn 
^nie skrzyczał, gdy wróci, że za mało uważałam na 
cieb:e że źle ci rs łrg Jv/r.ł‘*m?

Ale Marta nic nie odpowiadała swojej służeb

nicy. Siedziała milcząca i stroskana i nawet dźwięcz
ny śmiech dziecka nie zdołał spędzić smutku z jej 
twarzy.

Tak minęły trzy dni.
Gzwartego dnia Marta znów udała się do Sza

mana. Chciała pomówić ze swoim ojcem, chciała go 
pocieszyć, uspokoić. Rozumiała, jak bardzo ten czło
wiek musi teraz cierpieć po pamiętnej rozmowie ze 
swoją córką.

A le Szaman, który odnosił się teraz bardzo nie
ufnie i niechętnie do Marty, oświadczył, że nie do
puści do żadnego widzenia między slarym Olgińskim, 
a jego córką, aż do powrotu Selim - Chana.

—  Szamanie, czyś ly oszalał? —  spojrzała nań 
Marta szeroko rozwartymi oczyma.

—  Nie jesteś przecież ślepa, chyba widzisz, że 
mam głowę na karku i mówię zupełnie przytomnie... 
—  odpowiedział ironicznie i arogancko Szaman.

—  A  ja sądzę, że gdy Selim - Chrn powróci, 
wtedy ia głowa szybko zleci z twego karku... —  od
powiedziała Marta groźnym tonem i nie wymówiw
szy już więcej ani słowa, zawróciła z powrotem do 
domu...

Nie chciała się poniżyć przed Szamanem. MożLi-

powretu swego Sckma i wystawała goczmami 
mi na drodze, wiodącej w dolinę. Spog ądała

cały-
cier

piącym wzrolnem w bezkresną dal.
Aż wreszcie, —  bylo to pewnego w.ecz 

dholki gór Icneiy w roztopionym zloc.wierz er.
cez octu, gdy 

e Z-a c h o 
rał*

Selim-Ciizn, który jecha! w lewarzystwłe Kadiego, 
zeskoczył z konia i przytulił do siebie Martę.

we, że gdyby go prosiła usilnie, spełniłby jej prośbę, 
ale Marta nie chciała prosić o  coś ludzi, którzy, — 
jak im Selim - Chan nakazał, —  powinni byli speł
niać każde jej życzenie, którzy powinni byli być jej 
tak wierni, jak jemu, Chanowi.

Dlaczego Szaman tak uporczywie trwa przy 
swoim? Dlaczego jest taki pewny siebie i r.fe w y
kazuje żadnej obawy przed skutkami swego głupie
go i okrutnego postępowania?

Marla oczekiwała niecierpliwie powrotu tego 
człowieka, do którego należało jej serce, w które
go ramionach przeżyła pierwsze chwile swojej ogrom
nej, żadnymi przeszkodami niezwyciężonej miłości.

Minąi tydzień bolesnego oczekiwania. Marta 
wychodziła często przed saklę, na drogę, która pro
wadziła w dolinę, i godzinami całymi stała tam i spo
glądała wyczekującym wzrokiem w niezmierzoną 
dal... Gdy oczom jej ukazywała się jakaś postać, 
serce jej drżało w nadziei, że to wreszcie ,,on“ .*

A le Selim - Chan nie przybywał.
Wyglądała go teraz, jak zbawienia. On ją zro

zumie, on nie ukarze jej ojca, on postąpi zupełnie 
inaczej, aniżeli Szaman! SoTm - Chan nie jest zwy
kłym Czeczeńcem, to człowiek o niezwykłych ce 
chach charakteru. Jego serce kurczy się boleśnie ns 
widok cierpienia i bólu ludzkiego. On n'gdy jeszcze 
nie uderzył bezbronnego, nigdy nie opuścił nikogo 
w  nieszczęściu, nie udzieliwszy mu przed tym swojej 
pomocy.

Serce Selim Chana pełne jest miłosierdzia i współ
czucia dla cierpiących i zgnębionych, zrozumie więc 
uczucia ojca, który poszedł szukać swego jedynego 
dziecka, i nic mu złego r :o zrobi.

Przepełniona tymi myślami Marta oczekiwała

dzącego słońca, —  Marta zauważyła,^ że na wąskiej 
ścieżce, prowadzącej z doliny, wyłoniły się z mrcku, 
otulającego dolinę, dwaj jeźdźcy.

Ńie widziała oblicza żadnego z nich, ałc serce 
jej zaczęło bić w piersiach radośnie.

—  To en! On! —  drżała na całym ciele.
Jeźdźcy byli coraz to bliżej i bliżej. Teraz Mrr-

ta poznała już wyraźnie twarz Selim - Chama. Puś
ciła cię biegiem na spotkanie ukochanego.

Selim - Chan, który jechał w tcwnrzyslw ’c Ka- 
di‘ego, zeskoczył z konia i przytulił do siebie Martę, 
która cała drżąca, popłakując z cicha, padła w jego 
ramiona.

—  Co się stało, kochanie moje? —  spojrzał Se
lim - Chan w jej zapłakane oczy. —  Gdzie s.ę po
dział twój promienny uśmiech, Marto najdroższa?

—  Selimie... Ty mój jedyny... —  nie mogła Mar
ta zapar ować nad sobą i nadal płakała.

—  Chcę wierzyć, że to są łzy radości... —  głas
kał Selim - Chan jej włosy. —  Po raz pierwszy wi
tasz mn:e... łzami... Powiedz mi, moja gołąbko, co 
się stało?

— Chanie, tu stało się to, co się zwykle dzieje z 
kielichem wina, —  zawołał Kadi, zeskaku je z ko
nia. — Gdy kielich szczęścia i radości jest przepeł
niony —  wtedy z oczu leją się łzy...

—  Czy to prawda, co Kadi m ówi? —  pyta Selim- 
f Chan.

Marta nie odpowiada, tylko tuli się jeszcze m oc
niej clo jego piersi.

Nag1? chmura niepokoju pokryła twarz Selim,- 
Chana. W  jego cezach zapala się płomyk niepewno
ści i lęku. Fyca gwałtownie:

—  Marto, czy stało się coś złego z naszym dzie
ckiem?

—  Nie... Nasze dziecko jest zdrowe i silne...
—  W ięc dlaczego lak drżysz cala?
—  Tęskniłam... Po nocach cię wzywałam...
—  Masz mnie już przecież przy sobie, Mario.... 

Wieoz przecież, że nie jestem panem siebie, że nie
raz różne przeszkody stają na mojej drodze...

—  Ja w :em... Ale byłeś mi tak bardzo potrzeb
ny, i nie było cię przy mnie...

—  Czy cię ktoś skrzywdził, Marto?
—  Tak... —  odpowiedziała Marta szeptem pra

wie.
—  Kto?... —  zabłysły w mroku oczy  Selim * 

Chana.
—  Chodźmy do domu, to ci wszystko opowiem... 

—  odpowiedziała Marta.
—  Kadi, —  zwrócił się Selim - Chan do swego, 

,.ministra finansów". —  Uważaj, żeby się nikt we 
wsi nie dowiedział, że już tu jeslcm. Będziesz tej no
cy stał na straży obok żółtego ksm ’en:a... Jeżeli 
usłyszysz jakieś kroki, przybiegaj natychmiast i za
stukaj siedem razy w  drzwi...

Gdy przybyli do wsi, było już zupełnie ciemno. 
Selim - Chan i Marta weszli do swojej sakli, a Kadi 
poszedł do żółtego kamienia, który znajdował się na 
drodze, wiodącej w dolinę. Kadi stanął na straży.

Gdy Selim - Chan wszedł do sakli, podszedł 
przede wszystkim do kołyski, w której leżało dziecko.

Dziecko już spało. Selim-Chan przygTądał mu 
się przez dłuższą chwilę z szczęśliwym uśmiechem 
tia twarzy.

—  Jak można być tak smutną, kochanie, —  
zwrócił się do Marty, — Irledy w domu znajduje się 
taki skarb nieoceniony? Powiedz mi, Marto, kto clę
skrz^rwdził?

Usiedli. Służebnica podała wino, miód, chlcb i 
ser owczy. Selim - Chrn, który był bardzo wygło
dzony, jadł z ogromnym apetytem.

— Selimie... —  zaczęła Marta zdławionym gło
sem. —  Selimie... Słyszałam, żeś przysłał tu do Sza
mana jakiegoś starca, którego podejrzewałeś o szpie
gostwo ....

—  Tak... —  odpowiedział Selim - Chan, —  no 
i co?...

—  Potem rozkazałeś, żeby Szaman urządził sąd 
nad tym starcem... — drżał głos Marty.

— Tak... Ale co ma wspólnego ten stary 
szpieg z twoimi łzami, moja Marto? —  spoglądał 
na nią Selim - Chan zaciekawionym i jednocześnie 
badawczym spojrzeniom.

—  N;e, mój drogi Selimie... —  zadrżał mccn'ej 
jeszcze Ałoo Marty. — Nic, ten siar c c  r.ie jest s pie-

| giem... Czy ty wiesz, k ’m jest ten siarze o?...
— K:m? — zopy‘ał £wr." ■ owoio S :1m - Chan.
—  To mój ojciec... —  odper-’ * Ma-ta.

fl>dszy ciąg jutro)



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO:

Sobota. Gałązka Rozmarynu.
Niedziela pop. On i jego sobowtór.

„ wieczorem: Gałązka Rozmarynu

„Trubadur** w operze krakowskiej.
W  poniedziałek, dnia 10 b. m. da

je opera krak. rewelacyjne przed
stawienie „Trubadura** J. Verdi‘egó 
z gościhym występem A. Sari.

TEATR BAGATELA

Humor piosenka i taniec 
splotły się w jedno w rewii p. t. 
„Jak w raju“ , którą obecnie wv 
stawia teatr „Bagatela" z wiel
kim powodzeniem.

Publiczność oklaskuje żywo 
Pilarskiego, Grabowską, Ryto- 
wskiego, Regnisa wirtuoza grv 
na ksylofonie.

Specjalny poklask zdobył so 
bie duet baletowy Duo Carneri 

Rewię tę należy i trzeba zo
baczyć.

Ponadto film „Parada"

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Więzień królewski 
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: „Siódme niebo** 
dżina.
PROMIEŃ: Czar Cyganerii 
SWIT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Królowa Przedmieścia 
UCIECHA: Linia Maginota.
STELLA: Znachor 
WANDA: Ich 100 i ona jedna

RADIO
6.15 audycja poranna 12.03 audyc 

ja południowa 14.45 Wiadom. bieżą
ce 15.25 wiadomości gospodarcze.
16.50 pogadanka aktualna 17.00 
transmisja nabożeństwa z Ostrej Bra 
my 18.10 wiadomości sportowe 19.00 
audycja dla Polaków zagranicą 19.50 
pogadanka aktualna 20.00 koncert z 
Warszawy 20.45 Dziennik wieczorny
22.50 ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego 23.00 muzyka taneczna.

NOCNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotą Koroną Rynek 

G>. 22.
Pod Eskulapem Gertrudy L I.
Pod Złotym Lwem ul. Dłnga L. 4 
Pod Złotym Orłem ul. Krakowska 9 
Apteka Mariańska Kazimierza W . 

L. 78.

W  Podgórza: Apteka Pod Opatrz
nością, Brodzińskiego 1.

NOCNY DYŻUR LEKARZY

Friedner Fryderyk - Leledela 12. 
Jurkowicz Amala - Wrzesińska fi. 

teł. 134-80
Landau Zygmunt - Sw. Gertrudy 2 

tel. 112-83
Żabiński Robert - Szewska 22 tel. 

182-68

KRONIKA K R A K O WA

Tragiczna śmierć
umysłowo chorej wśród zamieci śnieżnej

oryg.woda
g o r z k a
węgierskaPrzeeiyszc»j;ci 

„ I G M A N D I ”
do nabycia w aptekach I droguerłach.

T Y L K O  w jedynej pralni
,,#» Eit Ml

1 0  'fT* Pranie kołnierzyka l O j r .
Cyszcienie ubrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 1 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

Onegdaj podaliśmy wiado
mość o znalezieniu na polach 
wsi Grójec po dKrzeszowicami 
zwłok kobiety, liczącej około 
32 lat, bez żadnych śladów ob
rażeń, jedynie z blizną na pra 
wym ramieniu.

Na skutek powyższej notatki 
przeczytanej w prasie zgłosił 
się wczoraj w sądzie grodzkim 
w Krzeszowicach jakiś mężczv 
zna z Krakowa, który oświad
czył, że w ubiegłą środę wyszła 
z domu jego szwagierka i wię
cej nie powróciła.

j Pragnął on rozpoznać zwłoki I jęgO szwagierka, 32-letnią Jó- 
ponieważ bliznę taką miała 1 zefa Sucholśka, pan pa, zamiesz 
właśnie jego szwagierka. kała w Krakowie.

Przybysza skierowano niez
włocznie na posterunek policji 
w Alwernii , gdzie zachowano 
odzież denatki. ,

Zwłoki zostały już bowiem 
' pochowane na cmentarzu w Po 
rębce - Żegocie .

Oględziny garderoby potwier 
dziły przypuszczenia przybyłe

go-
Okazało się, że zmarłą jest

Dla ostatecznego zidentyfiko 
wania zmarłej, dojdzie prawdo 
podobnie po ekshumacji zwłok.

Jak się wydaje, Sucholśka 
miewała zamroczenia umysłu i 
w tym stanie zawędrowała pod 
Krzeszowice, gdzie wśród pokrv 
tych śniegiem pól zmarła wsku

tek  mrozu i wycieńczenia, dzie 
|ląc los nieszczęsnej Poli Edel- 
! mannowej.

Do wiadomości PT. Prenumera
torów i Czytelników Ostatnich

Wiadomości Krakowskich
Redakcja „Ost. Wiad. Krak." 

uprasza PT. Prenumeratorów 
i Czytelników by Ankiety pod 
tyt. „Co bym zrobił, gdybym był 
ministrem, posłem itd “  Kiero
wali wprost do Redakcji Wia
domości, Warszawa, Widok 21. 
__________________  Redakcja

Sensacyjna rozprawa o zabójstwo
przed sądem w Krakowie

Wczoraj rozpatrywał sąd ape
lacyjny w Krakowie sprawę 
Szczepana Deszcza z Jelenia k. 
Chrzanowa, oskarżonego o u- 
myślne zabójstwo śp. Francisz
ka Knapika.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco:

Dnia 11 lipca 1937 r. po zaba 
wie weselnej w domu jednego z 
gospodarzy w Jeleniu, wyszli 
na pole Szczepan Deszcz i jego 
towarzysz St. Maca, którzy na
potkawszy na polach Fr. Kna
pika wszczęli z nim bójkę.

Knapik został zabity, a choć 
nie było przy tym świadków,

wieś wskazała na Szczepana 
Deszcza jako na zabójcę.

Deszcz przyznał się że zadał 
Knapikowi kilka ciosów nożem 
jednak twierdził, że nie on za
bił, gdyż dalsze ciosy nożem za 
dawał Knapikowi Maca, więc 
niewiadomo od czyich ciosów 
Knapik zmarł.

Sąd okr. w Krakowie przed 
którym Deszcz i Maca odpowia 
dali, wyrokiem z dnia 27 wrze 
śnią ub. r. zasądził Deszcza na 
4 lata więzienia, a Macę unie- 
winił.

Sąd apelacyjny przeprowa
dził wczoraj rozprawę, i zgod

nie z wnioskiem obrońcy pos
tanowił dopuścić dowód z pew 
nych świadków a nadto dowód 
z biegłego sądowego celem wv 
jaśnienia czy rany zadane śp.
Knapikowi pochodzą istotnie 

tylko od jednego narzędzia a 
więc od jednego sprawcy, czv 
też wskazują na to że były w 
użyciu różne narzędzia a więc 
dwu było sprawców.

Dla przeprowadzenia tych 
dowodów rozprawę odroczono.

Przewodniczył rozprawie s. 
a. dr. Podobiński wot.: s. dr.
Cieślewski i Koldsiewićz, oskar 
żał prok. dr. Muller, bronił a&w 
dr. Artur Kruh.

Awanturniczy fiakier poranił dwie csely nim
Wczoraj nad ranem doroż-i prawe przedramię, Janowi Tom l Tomsza i Asner udali się na 

karz konny Nr. 260, przy ul. Jujszy, zaś Ludwikowi Asnerowi z pogotowie ratunkowe, gdzie po
liusza Lea 1. 112, w czasie bój 
ki zadał nożem ranę ciętą w

Bronowie w lewe przedramię. | opatrzeniu ran odeszli do do
mu

Za ukrywanie bandytów
skazani na wiezienie

Sąd krakowski rozpatrywał zowi, który zbiegł z więzienia na 3 miesiące więzienia, zaś

Sensacyjna kradzież pieniędzy 
z mieszkania dyrektora banku.

Urząd Śledczy w Krakowie 
został powiadomiony o wielkiej 
kradzieży w Nowym .Sączu.

Kradzieży dokonano w mjęęz, 
kaniu Jana Ozgi, emerytowane 
go dyrektora banku. Sprawca 
przez otwarte okno dostał się 
do • mieszkania i skradł dużą 
kwotę pieniężną oraz papiery 
wartościowe na ogólną sumę 
zł, 12.000.

Zawiadomiona natychmiast 
policja wszczęła dochodzenia. 
Okazało Się, że kradźieży dopu 
ściła się była służąca 'dyrekto
ra Bronisława Serowiecka. Zo
stała ona aresztowana. Od Sero 
wieckiej odebrano wszystkie 

pieniądze i papiery.

Nowy statut poboru opłat 
przewozowych

Zarząd Miejski zawiadamia, 
że zgodnie z uchwałą Rady Miej 
skiejz dn. 2. grudnia ub. r. wcho 
dzi w życie z dn. 1 stycznia 
1938 r. nowy statut poboru o- 
płat od środków przewozowych 
wprowadzający zasadnicze 

zmiany w dotychczasowych 
przepisach, jak np. wprowadza 
daleko idące ulgi podatkowe 
dla pojazdów zaopatrzonych w 
koła ogumione.

Zainteresowane osoby i sto
warzyszenia mogą się zapoznać 
z treścią nowych przepisów wy 
łożonych do wglądu w Wydzia 
le Finansowym Zarządu Miej
skiego (Ratusz II. p. biuro Nr, 
15) w godzinach urzędowych 
codziennie wczasie od 1— 14
stycznia br. :

wczoraj sprawę Antoniny i Bro 
nisławy Guzików z Prądnika 
Białego, które w sierpniu ub. r. 
udzieliły gościny niebezpieczne 
mu bandycie Aronowi Schwar-

rzeszowskiego.
Za gościnę otrzymały od ban 

dyty 20 zł. i 2 dolary.
Sąd po przeprowadzonej roz 

prawie skazał Antoninę Guzik

Bronisławę Guzik na 1 miesiąc 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wsołek, oskarżał proku
rator dr. Merezyóski.

Wyrodna matka porzuciła dziecko
przy ul. Krowoderskiej

Wczoraj o godzinie 14-tej po [dziecko płci żeńskiej. j derskiej L. 71.
południu ,nieznana narazie ko- Dziecko zostało zabrane i od j Połicja wdrożyła dochodze- 
bieta porzuciła jednoroczne I dane do Żłóbka przy ul. Krowo nia za wyrodną matką.

Znowu zaginięcie kobiety w Krakowie
Dnia 2. stycznia b .m. o go

dzinie 21.45 wieczorem, wysz
ła z domu przy ul. Czarneckie
go L. 10, 18-letnia Zofia Lieber

mann i dotychczas nie powró
ciła.

Liebermanówna miała się u- 
dać do swej siostry Marii Ta-

schner przy ul. Dajwór L. 6.
Policja prowadzi dochodze

nia w tej sprawie.

KRAKOWSKIE OSTY.
MAŁOLETNIE TANGO

Jedno kończy może z 5 lat, a dru 
gie jeszcze mniej.

Jedno m a może 2 i pół stopy wzro 
stu, a drugie jeszcze mniej.

Oboje ubrane w jakieś buraczkowe 
go koloru sweterki i takież kapuze, 
stają sobie koło poczty gł. -tam gdzie 
najsilniejszy ruch i za chwilę z ust 
tych bębnów wybucha....

Tak - naprawdę 1 - autentyczne tan
go.

Jeden bobas śpiewa - „O m ój anie 
le- kocham cię wiele -

A drugi mu odpowiada - „Usta me 
stulę - do twych przytulę".

No i kończą razem - „W  długi prze 
ciągły całus miłości rwącej takiej go 
rącej“ .

I płynie to małoletnie tango, nikt 
się tym nie gorszy, świat już zamarz 
nął, nic go nie wzrusza —  niech tam 
małe bobase śpiewają sprośne p io 
sen k i, niech gną się cudacznie.

Zresztą trafił się jeden pan, który 
oburzył się na owych małoletnich 
śpiewaków za co w odpowiedzi 
spadł na niego grad wyzwisk może 
jeszcze sentymentalniejszych jak ow o 
małoletnie tango.

Policja nic tam nie zdziała, bo 
smarkacze uciekają na jej widok ale 
publiczność może dopom óc policji i 
zatrzymać takich małoletnich śpiewa 
ków, z których o ile co  wyrośnie, to 
w każdym razie nie „Boże drzewko", 
tylko złodziej.

(Oset)
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